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Jz) Olbrzym ie, zam ieszkałe  ।  go, że taki stan rzeczy wywołał 

przez CBA4 f i0 m i l io n o w ą ludność ! o g r o m n ą n ie n a w iś ć d o c n d z o - 

pańslwo chińskie, od 13 l a d z ie m c ó w , do „białych djabłów “ 

z górą jest wstrząsane ustawi-’jak Chińczycy zwią ludzi białej

A m e r y k a ń s k a p o ż y c z k a

d la  P o ls k i
W ARSZAW A, 14. 10.

Z W aszyngtonu donoszą, że 

w ’ tam tejszych kołach finanso­

wych zam ierzają w najbliższej

i  F r a n c j i .
przyszłości rozpisać pożyczkę 

dla Francji w kwocie 150 m ilj 

dolarów  oraz dla Polski w kwo  

cie 100 m ilj.

Chciał zamordować

Wilusia!

cznem i r e w o l ta m i  i  w o j n a m i d o  

m o w e m i. Okres nieustających  

walk bratobójczych rozpoczął 

się w Chinach w roku 1911-ym  

kiedy to rewolucyjna partja 

„Kuom intang 11 pod przewódz- 

tw zem dra Sun-Yat-Sen ‘a obaliła 

dynastję m andżurską i o b w o ła ­

ł a C h in y  r e p u b l i k ą .

Chiny, to kraj niezm iernie 

bogaty, niewyczerpane źródło  

surowców, kraj tanich rąk ro­

boczych, olbrzym i rynek zbytu 

dla towarów. Jedna Anglja wy- 

w<'/zi do Chin rocznie towarów ’ 

za o lb r z y m ią  s u m ę S S1 /? m i l  j o ­

n ó w  f u n t ó w . Niemniej zarabia  
w Chinach Am eryka.

Europa i Stany Zjednoczone 
Am eryki Północnej, chcąc u- 
trzym ać swój rynek zbytu  
w Chinach, od szeregu lat pro­
wadzą tam politykę w m yśl 
zasady: d z ie l i  r z ą d ź ! Podżega­
jąc walki wewnętrzne, osłabia­
ją kraj, który wielkie m ocar­
stwa podzieliły na „sfery wpły- 
w ’ów ?‘’ Chiny obecnie znajdują  
się w takiej sam ej sytuacji, 
w jakiej przed wojną była Tur­
cja, to znaczy że p o d  k u r a t e lą  
m o c a r s t w . Anglja, Stany Zje­
dnoczone A. P., Francja i Japo­
nia wyzyskują kraj, czerpiąc 
z niego o lb r z y m ie b o g a c tw a . 
Tak np. w rszyskie dochody z ceł 
podlegają kontroli Anglików, 
kopaJjfd©  -węgla —  kontroli Ja­
pończyków, nie inaczej jest 
z m onopolem solnym i kole­
jami.

Rażące jest u p r z y w i le jo w a n ie  
c u d z o z ie m c ó w ze szkodą dla  
Chińczyków. W Szanghaju np. 
w ’ ogrodach publicznych wiszą 
napisy: „Tylko dla cudzoziem ­
ców 14. W Kantonie Chińczykom  
wolno wchodzić do dzielnicy  
europejskiej tylko za specjal- 
nem pozwoleniem. Nic dziwne-

rasy.
Obecna rewolta, podniesiona  

przez trzech dygnitarzy chiń­
skich przeciwko rządowi Pe­
kińskiemu , m a za ostatni cel 
w y z w o le n ie C h in  z p o d  j a r z m a  
n a r z u c o n e g o m u  p r z e z c u d z o­

z ie m c ó w . W alkę tę prowadzą 
g u b e r n a t o r  C z e - K ia n g u j e n e r a ł  

। L u - Y u o n -S ia n , w ie lk o r z ą d c a  
M a n d ż u r j i  C z a n g -T s o - L in i  s z e f 
r z ą d u C h in  p o łu d n io w y c h ■ -  
S u n - Y a t - S e n . Zawarli oni ze so­
bą przymierze, a w  walce z par- 
tją „ C z iU “ , rządzącą obecnie 
w Pekinie, opierają się o  J a p o ­

n ię i . . . R o s j ę S o w ie c k ą .

Ostatnia odniosła na dalekim  
W schodzie w ie lk ie s u k c e s y . —  
W ykorzystując zręcznie n a c j o ­

nalistyczne a przytem społe­
cznie radykalne porywy Chin  
zjednoczonych w obozie rewolu 
cyjnym i przedstawiając Rosję 
jako bezinteresownego sąsiada- 
przyjaciela, poseł sowiecki Ka- 
lachan um iał uzyskać z g o d ę 
t a k  r z ą d u  p e k iń s k ie g o j a k  i  j e ­

g o w r o g a C z a n g T s o - L in a , n a  
o d d a n ie k o le i w s c h o d n io -c h iń - 
s k ie j w  r ę c e s o w ie c k ie . I  c o n a j ­

ciekawsze, stało się to za zgodą 
Japonji...

Ten akt wskazuje na to, że 
pom iędzy Rosją a Japonją do­
szło do pownego porozum ienia 
w  s p r a w a c h D a le k ie g o W s c h o­

d u . Gdybj**tak byłt>, tu niewąt­
pliwie doczekam y się wkrótce  
bloku C h iń s k o - J a p o ń s k o - S o - 
w ie c k ie g o —  bloku, który m oże 
stać się kiedyś b a r d z o g r o ź n y m  
d la  Z a c h o d u .

Olbrzym ia, wiele setek m iljo- 
nów głów licząca żółta rasa za­
czyna się budzić z wiekowego  
uśpienia. A narody białej rasy, 
nie zdając sobie z tego sprawy, 
t r a w ią  s w e s i ł y  w  w a lk a c h z e 
s o b ą . . . •

Min. Sikorski w Paryżu.
PARYŻ, 15. 10. (PAT)

M in. spr. wojsk, gen. Sikor­
ski przyjął wczoraj po południu  
polskiego attache wojskowego  
w Paryżu płk. Kleeberga oraz 
wyższych oficerów polskich, ba

W iących na studjach w wyższej 
szkole wojennej. W ieczorem  po­
seł Chłapowski wydał oficjalne 
przyjęcie, na którem  obecni by­
li wyłącznie niem al przedstawi 
ciele świata wojskowego.

W IEDEŃ, 15. 10. (PAT)
„N. Fr. Presse“ donosi z Am ­

sterdam u, że policja holender­
ska aresztowała pewnego) Niem  
ca, który chciał się przedostać 
do Doom , aby zam ordować by­
łego cesarza niemieckiego. Po  
wielu próbach udało m u się

przekroczyć granicę za fałszy­
wym paszportem . W ładze am ­
sterdam skie są zdania, że aresz 
toiwany jest członkiem bandy 
spiskowców, którzy postawili 
sobie za cel zam ordowanie W il 
helm a.

Zeppelin przybył do Ameryki.

R a d a M in is t r ó w .
W ARSZAW A, 15. 10. (PAT,

Rada M inistrów na posiedze­
niu w dniu 15 bm . m . in. po­
wzięła następujące uchwały.

Rozporządzenie w sprawie 
zm iany niektórych postanowień 
rozporządzeń, dotyczących de­
m obilizacji gospodarczej w  gór­
nośląskiej części województwa 
śląskiego; r o z p o r z ą d ź , w  s p r a ­

w ie p o d w y ż s z e n ia d o d a t k u  d r o -  
ż y ź n ia n e g o d o r e n t p o b ie r a ­

n y c h n a p o d s ta w ie u s t a w  o u -  
b e z p ie c z e n iu o d n ie s z c z ę ś l iw . 
w y p a d k ó w  w  p r z e m y ś le i  r o ln i  
c t w ie , o b o w ią z u j ą c y c h w b . 
d z ie ln ic y p r u s k ie j ; rozporzą­
dzenie w sprawie zm iany rozpo  
rządzenia Rady m inistrów z dn. 
2 lipca 1924 r. o utworzeniu ko­
m itetu technicznego przy M ini­

sterstwie Przem . i Handlu dla 
normalizacji wytworów przemy  
słowych; projekt rozporządze­
nia p Prezydenta Rzeczypospoli 
tej w sprawie udzielenia końce 
sji na budowę i eksploatację ko  
lei elektrycznej użytku publi­
cznego z W arszawy przez Gro­
dzisk do Żyrardowa; projekt 
rozporządzenia p. Prezydenta  
Rzplitej w sprawie udziele­
nia koncesji na budowę i eks­
ploatację wąsko-torowej kolej­
ki elektrycznej prywatnej użyt­
ku publicznego z Łodzi do To­
m aszowa i z a t w ie r d z e n ie m n o ­

ż n e j d la o z n a c z e n ia w y s o k o ś c i 
u p o s a ż e ń f u n k c j o n a r j  u s z ó w

p a ń s t w o w y c h i o s ó b w o j s k o ­

w y c h n a o b s z a r z e w  m . G d a ń ­

s k a .

M a n i f e s t a c j a  f r a n c u s k o - p o ls k a 
w  c z a s ie p r z e n ie s ie n ia z w ło k  

S ie n k ie w ic z a .
PARYŻ, 15. 10. (PAT)

Z inicjatywy związku kores­
pondentów polskich w Paryżu  
i przy udziale towarzystwa 
France-Pologne stworzony zo­
stał kom itet dla zorganizowa­
nia wielkiej m anifestacji fran­
cusko-polskiej w czasie przewie

żienia zwłok Henryka Sienkie­
wicza. Przewodnictwo honoro­
wa kom itetu objął pos. Chłapow r 
śki. Po>zatem w skład kom itetu  
w rchodzą liczni przedstawiciele 
świata literackiego i polityczne 
go zarówno Francji jak i Polski.

Po zamknięciu wystawy.
KONSTANTYNOPOL, 15. 10.
Po ukończeniu • pom yślnej 

•sprzedaży eksponatów wystawy  
rozpoczęto prace likwidacyjne. 
W  niedzielę kom itet wystawo­
wy wydał bankiet na cześć wy­

stawców i pracowników. Poseł 
Knoll przed wyjazdem do Ango  
ry wydał w poniedziałek obiad  
na uczczenie zasług prezesa ko)- 
m itetu p. Kiltynowicza.

„Yirtuti M ilitari" dla uczestników  
wojny polsko-bolszewickiej.
W ARSZAW A, 14. 10

„Express Poranny 14 podaje, 
iż w ubiegłym tygodniu pod  
przewodnictwem m arszałka Pił 
sudskiego odbyło się posiedze­
nie k a p i t u ły  o r d e r u  Y i r t u t i  M i-  
l i t a r i . Rozpatrywano sprawę 
nagrodzenia uczestników woj­
ny 4 i 3 kl. orderów. Piłsudski

sprzeciwiał się, aby wyższe kla­
sy Yirtuti M ilitari nadawane by  
ły za czyny dokonane w Legjo- 
nach i zaproponował, aby wyż 
sze klasy Yirtuti M ilitari udzie­
lane były tylko uczestnikom  
wojny polsko-bolszewickiej. — ■ 
Członkowie kapituły przyłączy ­
li się. do zdania m arszałka.

NOW Y YORK, 15. 10. (PAT)
Reuter donosi, że Zeppelin Z. 

R. III. przybył do Lakehurst o  
godz. 9. m in. 55. Przelot z Frie­
drichshafen trwał 81 godzin i 
20 m inut. Prezydent Coolidge

przesłał kapitanowi statku de­
peszę, w której oświadcza, że 
czuje się zadowolony z powodu  
wznowienia stosunków pokojo- 
jowych pom iędzy Niemcam i a 
Stanami Zjedn.

Walka o władzą.

Już zotzynujQ pracować.
W ARSZAW A, 15. 10. (PAT)

Dziś o godz. 4-ej po południu  
zebrała się po raz pierwszy po  
ferjacłi letnich sejmowa kom i­
sja rolna. Kom isja m iała do roz 
ważenia dwa projekty ustaw o 
wykonaniu reforiny rolnej 4  
m ianowicie projekt rzędowy o- 
raz projekt klubu W yzwolenia. 
Na posiedzenie przybył p. m ini­
ster reform  rolnych Kopczyński, 
który w im ieniu rządu oświad ­
czył, iż popzedni projekt rządo­
wy wniesiony przez p. m inistra  
Ludkiewicza rząd wycofuje i na  
stąpnie oznajm ił, że z projektem  
pos. Poniatowskiego rząd rów ­
nież nie solidaryzuje się. P. m i­
nister prosił o odroczenie rozwa  
żania projektu ustawy o wyko­
naniu reform y rolnej aż do cza­
su wniesienia przez rząd nowe­
go projektu ustawy o wykony­
waniu reform y rolnej, co m a na

stąpić w ciągu 3 tygodni. Nad  
oświadczeniem p. m inistra wy­
wiązała się dyskusja, w czasie 
której zgłoszony został wniosek  
pos. Łuszczewskiego treści na­
stępującej: Kom isja rolna przy- 
thyla się'do prośby p. m inistra 
reform  rolnych w  sprawne odro­
czenia dyskusji nad projektem  
ustawy o wykonaniu reform y 
rolnej aż do czasu złożenia no­
wego) projektu przez rząd, co  
winno nastąpić w okresie m o­
żliwie najkrótszym . Rezolucja 
została przyjęta. Co do dalszych  
obrad kom isji rolnej, został zło  
żony wniosek, aby dalsze obra­
dy kom isji odbyły się jutro o g. 
4-ej po poł. W niosek ten upadł 
natomiast przeszedł wniosek  
pos. Lippom ana, aby  
następne posiedzenie kom isji od  
było się dnia 22 października.

K t o  n ie m a p r a w a  
d o z a b e z p ie c z e n ia n a w y p a d e k  

b e z r o b o c ia ?
W ARSZAW A, 15. 10.

Jak się dowiadujem y, zostało  
w  ydane i weszło w ’ życie rozpo­
rządzenie m in. pracy i opieki 
społecznej, na zasadzie którego  
za robotników, podlegających 
obowiązkowi zabezpieczenia na  
wypadek bezrobocia należy u- 
ważać wszystkich pracowników  
zatrudnionych w przedsiębior­
stwach wym ienionych w art. L  
ustawy o zabezpieczeniu  na wy­

padek bezrobocia, z wyjątkiem  
pracowników um ysłowych:

1. pełniących czynności adm i­
nistracyjne i nadzorcze, a nie 
wykonywujących pracy fizycz­
nej, np. zarządców, intenden­
tów, pracowników ’ ruchu, jak  
inżynierów, techników ’, i t.d.

2. pełniących czynności biuro  
we, pracowników handlowych, 
rachunkowych i tp.

Pojedynek h. (ooMy Domiwlczii 
z posłem Rolslilm.

Rezultat bez szwanku.
W ARSZAW A, 15. 10.

Jak się dowiadujem y, wczoraj 
wczesnym rankiem odbył się 
pod W arszawą pojedynek m ię­
dzy byłym wojewodą poleskim  
p. Stanisławem Downarowi- 
czem i posłem  -redaktorem  W ła 
dysławem Rabskim.

Sprawa honorowa wynikła na

tle artykułu p. Rabskiego  
w „Kurjerze W  arszawskim 11, 
krytykującym zachowanie się 
p. Downarowdcza w  czasie napa 
du bandytów  na pociąg pod Łu- 
nińcem .

Przeciwnicy wym ienili strza­
ły bez szwanku dla siebie.

A le  s ię s p ie s z ą .
LONDYN, 15. 10. (PAT)

Powodzenie pożyczki niem ie­
ckiej jest zapewnione. Z Nowe­
go Jorku donoszą, że w kwa­
drans po otwarciu subskrypcji

wszystkie obligacje w sumie  
110 m iljonów dolarów były po­
kryte. O godz. 6 rano przed ban  
kiem angielskim czekało prze­
szło 6000 osób w  kolejce.

LONDYN, 15. 10. (PAT;
Dziś po południu przywódca  

konserwatystów Baldwin otwo­
rzył kam panję wyborczą partji 
konserwatywnej przem ówie­
niem w Queens Hall w Londy­
nie. L. George postanowił po­
święcić przyszły tydzień objaz­
dowi Lancashiru, siedziby prze­

m ysłu włókienniczego, gdzie  
w zeszłym roku partja liberal­
na osiągnęła największą ilość  
m andatów. Ekspremjer wyraził 
nadzieję, że podczas obecnej 
kam panji wyborczej liczba m an  
datów wzrośnie w dalszym  
ciągu.

S t a n ę l i n a p r z e c iw  s ie b ie

z b r o n ią  u  n o g i .
LONDYN, 15. 10. (PAT)

Ogłoszono tu urzędowy kom u  
nikat, z którego wynika, że rząd 
angiels. przyjął wyrażoną w no  
cie tureckiej propozycję w  spra­
wie przedłożenia sporu, doty­

czącego status quo w Iraku Li­
dze Narodów. W oczekiwaniu  
decyzji Ligi oba rządy m iałyby  
zobowiązać się trzym ać swe 
wojska na linjach obecnych.

Nowe herby
wojewódzkie.

W ojewództwa polskie m ają 
otrzym ać nowe herby. Stare ber 
by straciły znaczenie ze względu 
na nowy podział województw. 
W szystkie województwa będą 
m iały Orła Białego w czerwo 1- 
nem  polu oraz herby tych ziem ,

które obecnie wchodzą w skład  
województwa. Stronę heraldy ­
czną to jest wygląd herbów m a 
opracować profesor uniwersyte­
tu Handelsm an na podstawie 
badań naukowych.

Mmiii i kilim wieinath.
W ARSZAW A, (PAT)

Rada M inistrów  dnia 15. paź­
dziernika b.r. uchwaliła przedłu  
żenie m ocy obowiązującej roz­
porządzenia m inistra pracy i 
opieki spoi, z dnia 18 lipca 1924 
r. w sprawie przedłużenia cza­
su pracy w hutach górnoślą­
skiej części województwa ślą­
skiego — na dalsze 3 m iesiące 
W razie pzywrócenia na Śląsku  
niem ieckim 8-m io godzinnego  
dnia pracy, rozporządzenie auto  
m atyczni traci m oc obowiązu­
jącą.

I listy subskrypcyjne na pożycz­
kę niemiecką. Zapisy przekra­
czają sum ę subskrypcyjną.

LONDYN, (PAT)
W ahabici wkroczyli do M ek­

ki. W  m ieście panuje spokój.

W ARSZAW A, (PAT)
Na spotkanie sprowadzanych 

do kraju zwłok Henryka Sien­
kiewicza wyjeżdża do' Pragi 
w charakterze przedstawiciela 
M . S. Z. p. Jan Fryling.

W ARSZAW A, (PAT)
P. m inister spraw zagranicz­

nych Skrzyński złożył wizytę p. 
m arszałkowi Senatu i inform o­
wał go o aktualnych zagadnie­
niach polityki zagranicznej.

BERLIN, (PAT;
Jak donosi prasa, z pożyczki 

dla Niem iec, opiewającej na su­
m ę 800 m iljonów  m arek złotych  
przypadnie na Niem cy em isja  
10 m iljonów  m arek złotych

LONDYN, (PAT)
O godz. 13 zam knięte zostały

PARYŻ, (PAT)
Pogrzeb Anatola France‘a od  

będzie się w sobotę w  obecności 
prezydenta Doum ergue i wszyst 
kich członków rządu.

PARYŻ (PAT)
Rząd niem iecki przesłał na  

ręce rządu francuskiego depe­
szę kondolencyjną z powodu  
śm ierci Anatola France‘a.

RZYM , (PAT;
W  sekretarjacie stanu w  W a­

tykanie delegat rządu polskiego 
p. Grabski i m onsignore Borgon  
dini Duca rozpoczęli narady  
w sprawie konkordatu Polski 
ze Stolicą Apostolską.

NOW Y YORK, (PAT) 
Bank M organa kom unikuje, 

że udział Am eryki w pożyczce 
niem ieckiej został całkowicie 

pokryty.

DJEDDAH (PAT)
Król Ali przybył tu i utworzył 

rząd prowizoryczny. Opuścił on  
wraz z wojskiem M ekkę, aby  
uniknąć rozlewu krwi.



Czwartek, 16 października 1924DCBA

G a r ś ć  p lo t e k

S e jm  s k o ń c z y ł w a k a c je

W p ły w y  z  d a n in  i m o n o p o ló w cbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W A R S Z A W A  1 5 . 1 0 .
(b ) T y czień b ieżący zak o ń ­

czy ł w ieszc ie d łu g ie , jak n a  

n asze sio su n k i, fe rie p arlam en ­

ta rn e. D zień w czo ra jszy zaś  
za inau g u ro w ał sesję jesien n ą  

S ejm u .

P ierw sza jask ó łka to p o d ­

k o m isja p raw n icza , k tó ra za j­
m o w ała  się u staw ą k arn o -sk ar ­

b o w ą- D ziś p race ro zp o czy n a  

ju ż k ilk a in n y ch k o m isy j, k tó re  
p o w o li w d ro żą n as w  c iąg ło ść  
ro b o ty p raw o d aw cze j.

W ślad  za p o słam i i sen a to ra ­

m i zaw ita ła  d o  g m ach u p rzy  u l. 
W iejsk ie j n iero złączn a ich to ­

w arzy szk a —  p lo tk a , k tó ra w  
p rzep o jo n y ch zap ach em św ie­

że j fa rb y i p o k o stu k u lu arach

ty ch zm ian ach , są jeszcze  
p rzed w czesn e , g d y ż p rem ier  

G rabsk i z p ew n o śc ią n ie p rzy ­
stąp i d o rek o n stru k c ji p rzed  

w y so n d o w an iem  o p in ii sfe r se j­
m o w y ch . A  n astąp ić to m o że  
d o p iero p o ro zp oczęc iu  p len ar­

n y ch p o sied zeń .
T y m czasem lew ica zu p e łn ie  

serjo czy ni p rzy g o to w an ia d o  

sk o n so lid o w an ia się . W czo ra j 

p o n o w n ie b y liśm y św iad k am i 
ze tk n ięc ia się d w u stro n n ic tw  

lew ico w y ch : P . P . S . i „W y -  
zw o len ia* * . P o stan o w io n o  

w skrzesić tak zw an ą k o m isję  
p o ro zu m iew aw czą .

Z ap y tan y p rzez n as jed en z  

p rzy w ó d có w  p raw icy , co sąd zi 
o p rzy szły m  k arte lu  lew icy , o -
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T y m czaso w e zestaw ien ie  

w p ły ^ ’ó w  z d an in p u b liczn y ch  

i m o n o po ló w  w sk azu je , iż w  

c iąg u 9 m iesięcy r. b . z p o d at­
k ó w p o śred n ich , ce ł, o p ła t 

stem p lo w y ch i n aleźy to ści, o - 

raz  m o n o p o ló w  w p ły w y  rzeczy  
w iste p rzew y ższy ły zn aczn ie  
su m y p re lim in o w an e .

W  c iąg u 9 ‘m iesięcy z p o d at­

k ó w  p o śred n ich zam iast 7 5  p ro ­

cen t w p ły n ę ło d o sk arb u p ań ­

stw a 8 9 p ro c , su m p re lim in o ­

w an y ch w  b u d żec ie ca ło ro cz ­

n y m , z ce ł 1 1 3 p ro c ., z o p ła t 

stem p lo w y ch i n ależy to śc i 1 0 6  

p ro c , i w reszc ie z m o n o p o ló w  

1 1 1 p ro c .

P o d atk i b ezp o śred n ie w p ły n ę

O j, p a n ie  W a g f i ła !

C z y  n ie  le p ie j b y ło  s ie d z ie ć  c ic h o ?

’O l T I V A W Z S aV M
(b ) W arszaw iacy n arzek a ją  

n a p ap iero sy m o n o p o lo w e.

M ają tro chę słuszn ośc i, a le  

In ie jes t zn ó w  tak ź le.

ły w m n ie jszy m  ro zm iarze w  | N ato m iast w  ty m że m o n o po -  
sto su n k u d o p re lim in arza ca ło -ilu ty tu n io w y m  zn a jd u je się p e-  

ro czn eg o —  g łó w n ie z p o w o d u w ien o k az , k tó ry stan o w czo  
ro zk ład u te rm in u ich p ła tn o ści | zasłu g u je n a w y ró żn ien ie z p o -  

i p rzerzu cen ia ty ch te rm in ó w  j śró d  szarej m asy  u rzęd n icze j, 

n a k o ńco w e m iesiące ro k u . T o  sam  p an re feren t W ag ó ła!

1 2 5 , 0 0 0  m ie s z k a ń  b r a k  je s t w  P o ls c e

dwunastu największym miastom

K lę s k a  m le s z k a n jo w a  u s t s ć  m o ż e  z a  3 0  la t

Z acię ty to i n iep rze jedn an y  

w ró g p rasy i b rac i d zien n ik ar ­

sk ie j. O to w czo ra j, g d y fu n k ­
c jo n ariu sz b u fe tu se jm o w eg o  

zw ró c ił się d o ń z zap o trzeb o ­

w an iem  n a p ap iero sy (n o tab e ­

n e zap o trzeb o w an ie b y ło p o d ­

p isan e p rzez w icem arszałk a  

G d y k a), w ó w czas ó w  W ag ó ła  

w y raził zd z iw ien ie , że tak w iel 

k ą ilo ść p ap iero só w w y p ala ją  

„n ieo b ecn i w W arszaw ie p o -  
sło w ie ‘* .

N a u w ag ę o d d aw cy zap o ­

trzeb o w an ia , że n ie ty lko p o sło ­

w ie k o rzy stają z b u fe tu , lecz i 
d zien n ik arze i u rzęd n icy b iu r  

se jm o w y ch i sen ack ich , ten że  

W ag ó ła o św iad czy ł k ateg o ry cz  

n ie :
i b u fec ie sn u ła zag m atw an ą  n ić  

u ro jeń i m rzo n ek p arty jn y ch .
O d k ilk u ju ż d n i jes teśm y  

św iad k am i lan so w an ia zg o fe  

n iew iarcg o d n ej p lo tk i o o b ale ­

n iu o b ecn eg o g ab in etu .

P . p rem jera G rab sk ieg o , w e ­
d łu g te j „ in fo rm acji* * w  p reze­

su rze g ab ine tu m iałb y zastąp ić , 
p o p o w ro cie z P ary ża , g en . S i­
k o rsk i, jak o k an d y d at... p raw i­

cy , w zam ian za  p o św ięcen ie p . 

S k rzy ń sk ieg o .
R zecz p ro sta , że  ca la  ta  k o m ­

b in ac ja jes t p rzy  d zisie jszy m  tb - 
k ład z ie  sił zu p e łn ie  n iem o żliw a , 

g d y ż p o d o b n y rząd n ie b ęd z ie  
m iał p o p arc ia (u m iark o w an ej 

lew icy , zaś p raw a stro n a Izb y , 
p o o d ejściu z „P iasta* * g ru p y  

p o s. B ryla n ie ro zp o rząd za d o ­

sta teczn ą ilo śc ią g ło sów ' d la  
p o d trzy m an ia g ab in e tu .

In acze j n ato m iast p rzed sta ­

wia się w ciąż ak tu a ln a sp raw a  
rek o n stru k cji g ab in e tu . Z m ian y  
n a n iek tó ry ch fo te lach m in i­

steria ln y ch  n astąp ią  z ca łą  p ew  

n o śc ią . Z aczę to  ju ż n aw et sn u ć  
p ew n e p lan y i w y m ien iać n az ­
w isk a k an d yd ató w , k tó rzy za ­

m ien ią o d ch o d zący ch m in i­

stró w : sp raw  w ew n ętrzn y ch , 
sp raw ied liw o śc i i o św ia ty-

K u lu ary „p ław ią* * się fo rm al­
n ie w  p o w o d zi n azw isk . Jed n ak  

że w szy stk ie n ad z ie je te j czy  

in n e j stro ny  Izb y , p o k ład an e w

św iad czy ł n am  z b ez tro sk im  u -  
ś  m iech em :

—  D o p ó k i k o n trah en tam i p e-  
p eso w có w : B arlick iego , N ie­

d zia łk o w sk ieg o i Z iem ięck ieg o  

są w y zw o leń cy : W alero n i S a-  
n o jca , (tak b o w iem  o b rad o w a ­
n o w czo ra j), ro zu m ie p an , że  

n ie ro b i to n a n as n ajm n ie jsze ­

g o  w rażen ia .
—  T o ig ran ie k o ta z m y szą , 

w y k w in tu  i in te lig en c ji z ... n ai­
w n o śc ią .

—  N iech no  c i p an o w ie  —  k o ń  

czy n asz ro zm ó w ca —  n au czą  
się u n as jak się ro b i k o n so li­

d ację . R ó w n y z ró w n y m : tak  

siłą , jak u m y słem .
Z resz tą n ie ch cę ich n a w ła ­

sn ą zg u b ę p o u czać ...

Konferencja marszałków
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W  d n iu w czo ra jszy m  p . m ar­

sza łek R ata j w ezw ał n a k o n fe ­

ren c ję w szy stk ich o b ecn y ch w  
W arszaw ie w icem arsza łk ó w  

S ejm u .
T em atem  o b rad b y ły w y łącz  

n ie sp raw y  g o sp o d arcze . P o za-  

tem  p o stan o w io n o w y jed nać u  
rząd u n iezb ęd n e k red y ty n a  

b u d o w ę n o w eg o g m ach u d la  
Izb y , g d y ż o b ecn e p o m ieszcze­
n ie S ejm u n ie o d p o w iad a m i­

n im aln y m  p o trzeb o m  p arlam en ­

tu .
■Cr

1  p . p o s e ł F u & s ic o w s id

W A R S Z A W A  1 5 . 1 0 . i Z m arły w y b ran y  b y ł z  o k rę-  

D ziś w  n o cy zm arł w  W ar- g u  w arszaw sk ieg o  i n ależał d o  
szaw ie p o seł n a S ejm , T ad eu sz 1 zw iązk u lu d o w o -n aro d ow eg o . 

F u d ak ow sk i. r- '‘ ' : ; , ’
. ■ ■ ----------------a -— ■

W y c o f y w a n ie  z  o b ie g u  

b i le t ó w  z d a w k o w y c h

* 0 1 T l V M V Z S m \
M in iste rju m  sk arb u o p raco ­

w u je p ro jek t ro zp o rząd zen ia o  
w y cofan iu z o b ieg u b iletó w  

zd aw k o w y ch w arto śc i d o 1 z ło  

teg o i zam ian y  ich  n a  b ilo n m e ­

ta lo w y , ew en t. n a b ile ty B an - 
Icu P o lsk ieg o  lu b b ile ty  zd aw k o  

w e w arto śc i 1 i 2 z ło ty ch .
R o zp o rząd zen ie P rezyd en ta  

R zeczy p o sp o lite j z  d n . 2 0  czerw

ca r. b » p rzew id u je , iż w y m ian a  

b ile tó w zd aw k o w y ch w arto śc i 

d o 1 z ło teg o ro zp o cząć się m a 
w  d n . 1 listo p ad a 1 9 2 4 r. T er­

m in o sta teczn y w y m ian y b ile­

tó w  zd aw k o w y ch u p ły w a w  
d n . 3 1 sty czn ia 1 9 2 5 r. Z g o d n ie  
z ty m  ro zp o rząd zen iem m in i­
ste rju m  sk arb u u stali w aru n k i, 

o raz te rm in y  w y m ian y  b iletó w  

zd aw k o w y ch .

B A N K I

ja k  s ę p y  ż e r u ją

n a  d o b y t e k  o b y w a t e l i

i d o  o g n io t r w a ły c h  g n ia z d

z n o s ? ą  m i l jo n y  z ło t y c h
Jak d alece an o rm aln e sto su n  

k i p an u ją w  zak resie n asze j 

b an k o w o śc i, św iad czą zesta ­

w ien ia rach u n k o w e n iek tó ry ch  

b an k ó w , d ające jasn y p o g ląd

p o b ieran em i o d  k lijen tów b an ­
k u .

P o rtfe l w ek sli zd y sk o n to w a ­

n y ch w y k azu je p o k aźn ą cy frę  
2 .7 8 0 .0 2 8 z ł. D la p o k ry c ia te j

W  zw iązk u z re fera tem  w y  | w p ły n ę ło b y n a z lik w id o w an ie łó w  b u d o w lan y ch .
D o p rzem u ro w an ia 

ilo śc i ceg ły p o trzeb a ro czn ie  

12,500 murarzy.
P o n iew aż 1 m u rarz za trud n ia  

6  ro b o tn ik ó w  z in n y ch  p o k rew ­

n y ch  zaw o d ó w , p rze to  zn a lazło

g ło szo n y m  n a R ad zie P rzem y  

sło w ej, zw ró c iliśm y się d o n a ­

czeln ik a w y d zia łu m in iste rju m  

ro b ó t p u b licz ., zn an eg o arch itek  

ta i teore ty k a  ?

inż. Romana Felińskiego
z p ro śb ą o w y jaśn ien ie , ile 

m ieszk ań p o trzeb u je P o lsk a i 

k ied y u stać m o że k lęsk a m iesz  

k an io w a, k tó ra p rzy b ierać p o ­

czy n a zn am io n a o g ó ln on aro d o ­

w ej k atastro fy .

N a p o d staw ie o b liczeń — m ó  

w i in ż . F eliń sk i —  o b ecn y d e ­

ficy t w y n o si w 1 2 w ięk szych , — •
p o lsk ich m iastach  cem en tu , 4 0 ,0 0 0  m . sześć .

1250(10 mU«7kań T ^ew a c iesie lsk ieg o , 3 7 0 ,0 0 0  
, mieś k n, ;T n < d rzew a sto la rsk ieg o , 4 5 m il

a w  5 n ajw ięk szy ch m iastach , i jo n ó w k g . że laza w alco w an e-  

t. j. w W arszaw ie, L w o w ie , g o , 1 0 0 m iljo n ó w  k g . że laza la  
| K rak ow ie, P o zn an iu i w  W il- _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
i n ie , w y n o si 7 5 .0 0 0 m ieszk ań . ■*

C h cąc p o k ry ć ten d eficy t w  

1 2 m iastach , u w zg lęd n ia jąc n o r

k w estji b ezro b o cia .

W y p rod u k o w an ie w  1 2 w ięk  
szy ch m iastach 2 5  0 0 0 m iesz ­

k ań ro czn ie , p rzy jm u jąc jed y ­

n ie 2 p o k o jo w e m ieszk an ia za  

p u n k t w y jśc ia w  o b liczen iach ,  

k o sz to w ało b y  ro czn ie o k o ło

325 miljonów złotych.
D o licza jąc d o  teg o  b u d o w le rzą  

d o w e, n ależało b y b u d o w ać  
w ro k u za 3 6 5 m iljo n ó w z ło ­

ty ch .

N a ten ce l p o trzeb a ro czn ie  

9 0 0 m ilio n ó w  ceg ły , 1 8 0 m iljo ­

n ó w  k g . w ap n a , 8 5 m iljo n ó w

—  Jak  p an b ęd z iesz sp rzed a ­
w ał p ap ienry d zien n ik arzo m . . 

to p an u o ćb lo rę k o n cesję !

D zien n i 1 arze n o g ą so b ie p o ­

la tać p o m ieśc ie i lam o w ać w y  
ro b y ty tu n io w e w sk ip ach .

W ag ó ła , czy ju k p an u  

b y za tru d n ien ie 2 0 0 ,0 0 0 o só b j T am , czy  p an  w ie , co  to  jes t słu ż  
n ie b y ło b y zap ew n e k w estji o a d z ie ! 1 ; ' a isk a w ^e jm ie . A  

b ezro b o cia . T y m czasem  rzeczy  !m o ze p a .n a 'u 0 l 'm ach u P a f  a ~ 

w isto ść w sk azu je , iż za led w ie  T n elltu m e p u szcza ją , 
jed n a trzec ia część p ro g ram u  | P an J 1 1?  ^ o ir !),ro rn ito w a  1 sw eg o  

b u d o w lan eg o n a k ażd y ro k !U rzęd u ’

m o żn a b y ło zrealizo w ać . C zy li D zien n ik arz m u si ste rczeć w

podanej

S ejm ie p rzez d zień ca ły ’ A  p o ­

la tać p o m ieśc ie to p an , p an ie  

re ie ren cie m o że . Im m n ie j 
p an b ęd z ie o d siad y w ał w  m o -

za 30 lat
m o że d o p iero P o lsk a p o k ry ć  

d eficy t m ieszk an io w y , jeśli w  
d o ty ch czaso w y m  tem pie ro zw i i n o p o lu , te rn lep sze p ap iero sy  

jać się b ęd z ie b u d o w nic tw o , (b ęd z iem y  p alić !

w  osor ia  w  >

W A R S Z A W A  1 5 . 1 0 . sp raw ą u zu p ełn ien ia ro zp o rzą-

D o o p raco w an ia p ro jek tu u -jd zen ia  z d n . 1 4  m aja r. b . w  sto - 
zu p e łn ien ia ro zp o rząd zen ia o  ! su n k u  d o  ty ch zo b o w iązań  p ry -  

iv ralo ry zac ji zo b o w iązań p u -iw atń o -p raw n y ęh , k tó re n ie zo -  
_ _  ,'b licz iio i p ry y /a tn o -p raw n y ch ’stały ro zp o rząd zęd em te rn  

k o n an ia sta tu tu  „zak ład ó w  k u r-!p o w o łan a zo sta ła sp ec ja ln a k o -^o b ję te  
i n ick ich * * i u sta len ia szczeg ó łó w ; m isja , z ło żo n a z p rzedstaw ic ie- ! P ro  

iii p ro k u ra to rii g en eraln e j, m i- ro zp o :

W  n arad z ie , p o za szefem  rzą : n iste rju m  sp raw ied liw o śc i, sk ar zo stm  

d u , w zię li u d zia ł: m in iste r sp ra 'h u i m in iste rju m p rzem y słu i p raco

Z a W a d j j k u m  c K ls
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m aln y p rzy ro st lu d n o śc i, trze - ^czo ra i p o d ’n rzew o d n i- 
b a b u d o w ać p rzez la t 1 0 co n a j , 7 d ~ o ra j ’ .
m n i . c tw em  p rem jera G rab sk ieg o  o d .

U  o m  .A .™ ;. b y ła  się n arad a w  sp raw ie  ,w y - .25,000 mieszkań rocznie.
T y m czasem  w  r. 1 9 2 4 liczb a!

ro zp o czę ty ch b u d o w li n ie ty lk o ' n r7 v ip n ia  
n ie o d p o w iad a ła te j cy frze , a le p rTA J ‘U a f IK ac JL  

b y ła

znacznie mniejsza, ! w ied liw o śc i, p - W y g an o w sk i, i h an d lu , p o d p rzew o d n ictw em  w  n ic

n iż zesz łeg o sezo n u b u d o w lan e ! p rezes g en eraln e j p ro k u ra to - P tp f- Z o lla . js ta lc  n w h w d o tych czas o b o -

g o . jrji — - p . B u k o w ieck i, sen a to r

U ru ch o m ien ie b u d o w n ic tw a  i C zarto ry sk i i p . Jan Z am o y sk i.

iii p ro k u ra to rii g en eraln e j, m r
(y o p rać-, w  rw an eg o  

zcu ia d esie o w an e ' 

u . d o  zasad  p o p reed n io o -  
ary ch i o g łoszo ny ch i 

•o n i n ie 1 n a  m szą n o rm  u -

R a d io te le f o n ic z n a ,  o b s łu g a  W

n a ren to w n o ść o p eracy j b an k o ­
w y ch .

Jeden z banków 
w  W arszaw ie w y k azu je 1 6 9  
ty sięcy 6 8 8 z ło ty ch k ap ita łó w  

b an k o w y ch , w  ty m  ak cy jn eg o , 

zaso b o w eg o i szereg u rezerw . 
R ó w n o cześn ie b an k ten o - 

siąg n ą ł d o 1 -g o w rześn ia 1 9 2 4  
r. d o ch ó d  b ru tto z p ro cen tó w  i 

z
1.034.721 zł. z prowincji.

P rzez ten czas w y n o siły  
k o sz ta h an d lo w e i ad m in istra ­

cy jn e b an k u 5 0 9 .01 7 z ł., tak , 

iż czy sty zy sk w y n o sił

525.704 zł.
P o za k ap ita łem w łasny m  

b an k p o siad a 1 5 8 .00 0 z ł. w k ła­

d ó w o szczęd n ośc iow y ch , n a  
rach u n k ach b ieżący ch i t. d .

P o d staw ą  ty ch

niezwykle wysokich 
zaro b k ó w  b an k u jes t d y sk o n to  

w ek slo w e i n ied o p u szcza ln ie 

w y so k a ró żn ica m ięd zy o d se t­
kami, płaconemi przez bank, a

su m y b an k jes t zad łu żo n y u 

sw y ch k o resp o n d en tó w  w  w y ­
so k o śc i 3 .5 7 4 .0 8 4 z ł. N ieste ty  

n ie jes t w y m ien io n a su m a, ja ­
k ą u d zie lił B an k P o lsk i

tytułem kredytu  
b an k o w i o k tó ry m  m o w a.

T en o sta tn i jed nak w y k aza ł 

p raw ie cz te rok ro tn ie w y ższe  
zy sk i, n iż k ap ita ł zak ład o w y , 
n astępn ie ak ty w a, k tó ry ch p ra  

w ie 3 /4 tw o rzą zd y sk o n to w a ­
n e w ek sle i p re ten sje  

niezawsze pewne
i p ła tn e . Z estaw ien ie rach u n ­
k ó w  ro b i w rażen ie w y so ce a-  

n o rm aln y ch i ry zy k o w ny ch o - 
p eracy j fin an so w y ch . k tó re  

w o g ó le cech u ją n aszą b an k o ­

w o ść , u b ieg a jącą się o p o śred ­
n ic tw o i k red y ty  w  B an k u P o l­

sk im .
B ilan so w an ie w  z ło ty ch w y -  

k aże jeszcze w  n ie jed n e j in sty ­

tu c ji b an k o w ej an o rm aln e sto ­

su n k i fin an so w e. B ęd ziem y je  

pilnie śledzić.

K o m isja za jm ie się g łó w n ie w iązu jących ro zp o rządzen iach . 
------------ ------- -

'U p nJd ak tów  ch em iczn y ch  k o k ­
so w n i. •

R o zp orząd zen ie to ro zc iąg n ie  

o b o w iązek o d stęp o w an ia w a ­

lu t o b cy ch z ek sp o rtu n a ca łą  
P o lsk ę , zm ien iając ’ p o d staw y  

■p raw n e teg o zo b o w iązan ia ,  

i w iązek o d stęp o w an ia B an k o w i | g d y ż zam iast zaw ieran ia  u m ó w  

W ta < r.w > ’n te le fo n o w ać^ 1^™  w alu t z ek sp o rtu z p o szczeg ó ln em i o rg an izac ja -  
JL ..  S  i w ęg la , k o k su , b ry k ie tó w , że la- m i, w ejd ą w  zasto so w an ie n sta

m o żn a n a < arizo  |Z a j w y ro b ó w  że lazn y ch , cy n - lo n e d la ca łeg o p ań stw a n rze-
d alek le o d leg ło śc i o ło w iu i w y ro b ó w  z ty ch]  p isy ro zp o rząd zen ia m in iste r-

i cz ło w iek zn a jd u jący się w  p o : m eta li, o raz k w asu sia rczan eg o ! ja ln eg o .
- - - - - - - - - - - - - - - q - - - - - - - - - - - - - - -

M o n o p o l t y t s n tó w f e s t  s k n a r ą  '

d o b r z e , w ię c

g b h iź a  c e n y  p a p ie r o s ó w
W A R S Z A W A  1 5 . 1 0 . k n ie p ap iero sy u stn ik o w e, w y - 

W o b ec zn aczneg o w zro stu 1 rab ian e w b y ły ch fab ry kach  

d o ch od ó w  m o n o p o lu ty to n io w e  i p ry w atn y ch .

m o ż n a  m ó w ić  z  P a r y ie m

P rzed k ilk u d n iam i d o k o n an o k ó w te leg raficzn y ch  
w  B erlin ie n iezw y k le c iek ą- cy ch się w zd łu ż to ru i.o  

w y ch p ró b z te le fo n o w an iem  g o .

w iadacym pociągu.
P ró b y w y p ad ły n ad er p o ­

m y śln ie , tak —  iż w n ajb liż­

szy m czasie p rzy tęp u je n ie ­

m ieck i zarząd k o le jo w y d o zu -1  
ży łk o w an ia teg o w y n alazk u . !

M in iste rju m sk arb u p rzy stą ­
p iło d o o p raco w an ia n a p o d sta ­
w ie  • u stan y , u p o w ażn ia jące j 

m in istra  sk arb u  d o  reg u lo w an ia  
-o b ro tu , d ew izow eg o , sp ec jah ie-

c iąg n ą- '^ 0 ro zp o rząd zen ia , k tó rego  m o -  
żc jo w eic4 w p ro w ad zo n y zo stan ie o b o - ’ 

> - I  r z x / ' in  ł - A  ’ n i  G F  C  o I z - r l i

(c iąg u p ęd zący m z szy b k o śc ią  

w y j.a ia^u . k im . E U g o d zin ę Z W arS Z a- 

P rzed w iek i la ty p ró b aw an o  j w y K rak o w a, m o że z la -  

zaró w n o w  N iem czech  jak * i w !M aśc ią ro zm aw iać z p rzy jac ie  

A m ery ce te leg rafo w ać w  jad ą  ! ^e .m  sw y m  w  P ary żu  lu b  L o n d y  

cy m p o ciąg u ; u siło w an ia I 

sp e łz ły  n a  n iczem  i zd o łan o  za ­
ledw ie p o ro zu m iew ać  
p rzestrzen i

3 — 4 kim.
D o p iero w y n alazek  

leg rafji ro zw iąza ł tę  

o sta teczn ie .

się n a

rad io te - 

k w estję

te  i m e.

q _  ! T ru d n ie jszem  zad an iem  b y ło  
ro zw iązan ie k w estji p o ro zu ­

m ien ia się d w ó ch lu d z i zn a jd u ­

jący ch się w  jad ący ch p o cią­
g ach , a le i tę tru d no ść  

pokonano.
W y n alazek b erliń sk i jest n ie ­

zw y k le d o n io sły i n iew ąrp li-

u o cn o u o w  m o n o p u iu iy io u ju w u |P iy w au i)v n .

I g o  rząd p o stan o w ił ju ż o d p rzy  I W y so k o ś ćzn iżk i trzym an a

I sz łeg o  ty g o d n ia cen y  w y ro b ó w  j jest n araz ie w ta jem nicy , w y -  

i ty to n io w y ch o b n iży ć.  ; n o sić b ęd z ie  jed n ak  o d 1 0 d o  1 5
Z n iżk ą o b jęte b ęd ą p rzew a- ; p ro cen t.

W  w ago n ie p ęd ząceg o p o cia jw ie w ejd z ie szy b ko w  u ży c ie  

g u zn a jd u je się stacja n ad aw -1  n a ca ły m  św iec ie , tem  b ard z ie j 

cza i o d b iorcza, a zad an iem  je j | iż k o sz ta u rząd zen ia stac ji te - 

jest p rzesłać d ep eszę , w zg lęd -j  le fo n iczne j w  p o ciąg u są b ar­

n ie ją o d eb rać z p rzew o d n i- 1 d zo sk ro m n e.

T r y b u n a  p r a c o w n ik ó w  m ó z g u  i m ię ś n i

R a d a  o ś w ia t ó w o - k u l t a r a ln a

re j n ależą d eleg aci stali zw iąz-

W y razem  co raz w ięce j o d - k ó w  zaw o d o w y ch , a R ad a ze  

czu w an ej p o trzeb y  w śró d  rzesz sw ej stro n y w y ło niła k o m itet 
p racu jących ro zszerzan ia i p o - w y k o n aw czy — „eg zek uty -

WARSZAWA  15. 10.

g łęb ian ia św ia to p o g ląd u , o p ar­
teg o n a w ied zy  i n au ce , jest 

w czo ra jsze p o w o łan ie d o ży c ia 
R ad y o św ia to w o -k u ltu ra ln e j.

O p ro jek c ie p o w stan ia tak ie j 
o rg an izac ji, sk u p ia jące j d zia ła l­

n o ść w  zak resie w y m ien io n y m ,  
d aw n o m y śle li d zia łacze , k tó ­

ry m  d o b ro k lasy p racu jące j le ­
ży  n a  sercu  i k tó rzy  d o b rze  zd a  
ją so b ie sp raw ę, iż b ez ro zw o ­
ju u m y sło w eg o n ie m o że b y ć
m o w y o rze te ln ym  i trw ały m

p o step ie .

W reszc ie R ad a zw iązk ó w  

zaw o d o w y ch zw o ła ła p rzed sta  

w icieli w szy stk ich o rg an izacy j, 
w sk ład R ad y zaw o d o w ej 

w ch o d zący ch i p o d d ała p ro jek t 
w szech stro n n e j d y sk u sji.

W  je j w y n iku u tw o rzo n a zo ­

sta ła R ad a o św ia to w a, d o k tó -

■im* iijiMiiHiii'iiiiiii iii wwiim'i'iiiW iiii|iMMiiniiiirT7nrrrn~orn~n,rrffi"TW^rwrn,'^,‘~T--^-RTWTi

S p r o w a d z e n ie  z w ło k  

ś. p . H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a  

odbędzie się według pierwotnie ustanego 

porządku

Kraków i ń spóźniły się 

do konkursu

WARSZAWA  15. 10.
U sta len ie d ro g i i m iejsc za ­

trzy m an ia się p o ciąg u ża ło b n e ­

g o  w io ząceg o zw ło k i ś . p . H eu -  
ly k a S ien k iew icza .. w  S zw aj­
carii, A u strii, C zecho sło w acji 1 

P o lsce w y m ag ało d łu ższych ! 
p ertrak tacy j zaró w n o z rząd a- i ju ż  

m i i d y rek c jam i k o le jo w em i 

jiy c li k ra jó w  o raz m iejsco w em i  

[w ład zam i w  zw iązk u z d n iem

w ę .

W y b ran i d o n ie j zo stali p p .: 

T ad eu sz S zp o tań sk i. Jan D u r­

k o . L u cy n a W o lin iew sk a, W in ­
cen ty Ł ęto w sk i, E u g en iu sz S ze  

n ajch , A n to n i P o d n iesiń sk i i S ta  
n isław  G arlick i.

U sta len iem  p ro jek tu i p lan u ’ w y ru szen ia p o ciąg u z V ev ey  

p racy , p o leg a jące j m . in . n a u - j d atą p o g rzeb u w  W arszaw ie , 
rząd zan iu k u rsó w d o k sz ta łca-1  N ad esłan e d o k o m ite tu p rzed  
jący ch , o d czy tó w  sy stem aty cz- ! o sta teczn em  u sta len iem  p o w y ż  

n y ch , p o g ad an ek , k o n feren cy j,

szy ch o k o liczn o śc i ży czen ia , 

m iasta V ev ey , L o zan n y , B ern a . 
Z u ry ch u , W ied n ia , P rag i, P io ­
tro w ic , K ato w ic , C zęsto ch o w y ,  

p rzy ję to i u w zg lęd n ion o .
M iasta K rakó w : P o zn ań  

n ad esła ły sw o je ży czen ia  

; i p o o sia teczn em u sta le ­

n iu m arszru ty . O b ecn a zm ian a  

k ieru n k u p o ciąg u ża ło b n eg o z  

D zied z ic d o K rak ow a za jęłab y  

ca ły d zień 2 5 p aźd z ie rn ik a , 
w o b ec czeg o u n iem o żliw iłab y  

u w zg lęd n ien ie ży czeń m iast p o  

p rzed n ich .

w ieczo ró w arty sty czn y ch , u -

d zie lan iu p o rad i w sk azó w ek , 
tw o rzen iu  b ib lio tek  i t d . i t. d ., 

m a się w łaśn ie tem za jąć to  
śc iś lejsze c ia ło i n a D ienv szem  
p len an iem  p o sied zen iu R ad y o -  

św ia to w ej szczeg ó ło w y p lan  

p rzed staw ić.

Z eb ran ie to w y zn aczo n e zo ­

sta ło  n a d n . 1 7 b . m .

K o n g r e s  c z e r w o n e j m ię d z y n a r o d ó w k i  

s p o r t o w e j

M O S K W A 1 4 . 1 0 . O tw arto  ^g o . D o h o n o ro w eg o p rezy d jtH n  

tu taj III k o n g res „czerw o n ej p o w o łan o w szy stk ich „sp o r- 

m ięd zy n aro d ó w ki sp o rto w ej* * ło w có w * * b o lszew ick ich , o & a-

p rzy  u d zia le d eleg a tó w  C zech o  
S ło w acji, N o rw eg ii, F in lan d g l

Estonii i Związku Sowieckle-

dzonych w więzieniach zagra­
nicą. £AW).



Trzy tygodnie miodowe w pędzącym a^tomebHoIHGFEDCBA

C z w a r te k , 1 6 p a ź d z ie r n ik a 19Z4
i.

przeżyła para kochanków amerykańskich 

Pomysłowa ucieczka 

ekscentrycznej mifjarderki z ukochanym buchalteremkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Parmą Elżbieta Broomfield 
należy w teg chwili do najbar­
dziej popularnych osobistości 
Nowego Jorku.

Piękna ta dama o oczach ko 
lora fiołków/, włosach miedzią 
nych i przezroczystej cerze 
jest córką fabrykanta skór a 
posag jej wynosi okrągło

m il io n  d o la r ó w .

Nic dziwnego, że o łaskę jej 
ubiegali się kawalerowie Sta­
rego i Nowego Swdata. Lecz 
Miss Elis, jak ją pieszczotliwie 
nazywano, ofiarowała swe ser­
ce

s ło d k ie m u „ b o g o w i 4 4, 
który wprawdzie zajmował 
skromniutkie stanowisko za­
stępcy pomocnika buchaltera w  
manufakturowem przedsiębior­
stwie, ale za to słynął jako fo- 
otbalista, cyklista, bokser, pły­
wak i automobilista. Miss Elis 
poznała go tego roku w lipen, 
nad morzem.

Skoro jednak Mister Jacq oś 
wiadczył się o rękę Elżbiety, 
uczul

m o c n ą r e k e

pana Broomfielda na swem kol 
nierzu i silny ból w okolicy  
krzyża- Niezrażony tern niepo­
wodzeniem, stale kochał swą 
Elis ,a gdy nie mogło być mo­
wy o zgodzie rodzica na legal­
ny związek, kochankowie po­
stanowili go

w y m u s ić

na nieubłaganym ojcu.
Elis pewnego wrześniowego 

ranka zniknęła z domu. Pusz­
czono w ruch całą zgraję de- 
dektywów, lecz składali oni od 
dwóch tygodni jedne i te same 
raporty.

Nic —  nic —  ciąjgfe nic.
Irytacja pana Broomfielda  

rosła z dniem każdym, bo co­
dziennie o tej samej godzinie, 
odbierał depesze od swej có­
reczki:

„Jestem szczęśliwa, szaleję

Z BRUKU WARSZAWSKIEGO

Rozbitkowie wielkiej wojny na mieliznach 

życia codziennego

Zawodowy uwodziciel kobiet 
oskarżył narzeczoną o kradzież 

aż sam poszedł na rok do więzieniaz radości — jedyne szczęście  

t o m iło ś ć .

Dżek jest zachwycający, pory­
wający, czarujący...44

Depesze przychodziły z róż­
nych stron kraju, jednego dnia 
z południa, na drugi dzień z 
miejscowości o 500 kilome­
trów na północ, to znów z 
pampasów, a nazajutrz z nad 
Oceanu.

Broomfield pienił się z bez­
radności i wymyślał wszyst­
kim „Szerlokom 44 od durniów 
i idiotów. Ogłosił wreszcie w  
10 dziennikach: „Daję pozwo­
lenie na ślub, wracajcie tylko 
dzieci4...

Następnego dnia otrzymał te 
legram :

„W rócimy, jeżteli wpłacisz 
do banku 1 mil  jon dolarów na

n a s z e n a z w is k a .

Mr. Bromfield zaklął siar­
czyście i stropił się niepomier­
nie, zwłaszcza gdy pojawiUa 
się w jednym z dzienników  
wiadomość o ucieczce jego
córki z kantorowiczem  
Jacq ‘iem. Chcąc uniknąć skan­
dalu, wypisał czek na 1 miljoil 
i ogłosił w 10 dziennikach:

„Pieniądze wpłacone, wra­
cajcie! 44

Parę godzin potem przed  
domem pana Bromfielda za­
trzymał się

w s p a n ia ły a u to m o b i l

i rozpromieniona Elis wysko­
czyła z karocy, ująwszy !pod 
r ę k ę s w e g o J a c q ‘ a .

W  tym to automobilu przeży 
li kochankowie 3 tygodnie nie­
zmąconego szczęścia! 1  nic 
dziwnego, iż i-h nie mogli ni­
gdzie schwytać detektywi.

z miłością córki. Mąci mu tyl­
ko spokój doszy szczegół, iż 
wspaniały automobil otrzyma­
li kochankowie na kredyt od 
dawnego jego wroga i

k o n k u r e n ta .

który zbankrutował wpraw ­
dzie na „skórze44 i został repre 
zentantem firmy automobile-

Coraz częściej przez salę są­
dową przewijają się typy eks- 
wojskowycii. Kiedyś bil się 
dzielnie, dosłużył się znacznej 
rangi, potem jakiś czas brzę­
czał szabla po bruku warszaw- 

   skim, zrobił kilka awantur w
wej, ale nie rezygnuje z daw- jednej lub drugiej restauracji, 
nego bussinesa i gdzie może ।  wreszcie uznano go za niezdol- 
podstawia nogę Bromiieldowi. I nego do służby wojskowej w

14 fyrmansk obrabowanych 
przez 3 tMytiw

Bezczelny na^ad sowrabusiów 
na Wołyniu

Na pograniczu polsko - ’“so-jmariek. Bandyci ograbiwszy 
wieckiem w pow. Dubieńskim ; wozy i jadących niemi, skryli 
na W ołyniu, trzech uzbrojo- ■ się w lasach pobliskich. Zarzą- 
nycii w karabiny bandytów naidzony pościg narazie nie dał 
padio w lasach Kolodyńskich ! pożądanych rezultatów, 
na powracające z targu 14.-fur!

cżasacłi pokojowych i oto za­
czyna się

r o z d z ia ł o s ta tn i , 
którego epilog rozgrywa się 
bardzo często w sali sądowej. 

Do tego rodzaju ludzi, nale­
żał rotmistrz strzelców kaniow  
skich, później służący w źan-

k tó r e  w  c h w ila c h d o b r e g o h u ­
m o r u  o d c z y ty w a ł s w e j u k o c h a 
n e j .

I  j ą  t a k ż e o c z a r o w a ł b e z m ia ­

r y .
R z u c i ła d la  n ie g o m ę ż a , 

z a w ła sn e p ie n ią d z e p r z e p r o ­
w a d z a ła r o z w ó d  i m a r z y ła  t y l -

darmerji p. Mogilewicz, którv,ko o tern, aby się jak najprę- 
stanął wczoraj przed trybuna- dzej połączyć z narzeczonym, 
łem sędziowskim. Jaku czas żyli ze sobą i na-łem sędziowskim. Jakh czas żyli ze sobą i na-

o s k a r ż o n y o f a łs z o w a n ie d o - w e t z a m ie sz k a l i r a z e m . R o t -  
i k u m e n tó w i n ie u z a s a d n io n e m is t r z , k tó r y  j u ż  w  t y c h  c z a - 
o s k a r ż e n ie s w o je j n a r z e c z o n e j s a c h n ie g r z e s z y ł z b y t w ie lk ą

p . B u c h o lz .

Rozżalona niewiasta scharak 
te  ryzowała go wczoraj i 
dosadnie.

— Z wojska go wyrzucili, 
wykształcenie niskie, fachu ża­
dnego niema...

Te poważne braki wynagra­
dzał rotmistrz wybitnem powo 
dzcniem u kobiet. Jak się oka­
zało, miał walizkę wypchaną

l is t a m i  m iło s n e m i.

Zwiastun hlobowch wieści
Szerzył je, pieniądza

gotówką, 
h a ia k n a c ią g a ł b e z p a r d o n u  
nader na’wn^ niewiastę. Z a b r a ł  j e j  

‘pieniądze, sprzedawał m e b le , 
(pianino, a termin ślubu o d k ła ­
dał wciąż pod rozmaitemi p o - *  
zorami. Stosunek ich. znalazł 
się w tej tak wyraźnej fazie, 
kiedy mężczyzna ma już dosyć, 
a kobieta kocha coraz mocniej 
i głębiej, kiedy on prowadzi juz 
c y n ic z n ą , z im n ą i d o b r z e w y ­

r a c h o w a n ą p o l i t y k ę ,
a ona gotowa jest popełnić każ­
de szaleństwo, byle z nim.

Od czasu do czasu wybucha 
ły między nimi nieporozumie­
nia, awantury. Rotmistrz pro­
sił o przebaczenie, a le wciąż 
robił swoje i oto 

o k r o p n e p o d e j r z e n ia 
c o r a z t o  m o c n ie j u s ta la ły s ię w  
biednej, znękanej duszy. W re­
szcie dowiedziała się, ż e j e d n o ­
cześnie romansuje z inną, i i 
nią się ma

naprawdę ożenić.
Coraz jaśniej poczęła prze­

świtywać jego gra, raz p o r a z  
następowały odkrycia p r z e r a ­

żające.
W  reszcie rotmistrz, k tó r y  

miał już tego wszystkiego do­
syć, zdobył się na 

k r o k  e n e r g ic z n y

? (Od własnego korespondenta).

W ARSZAW A 15. 10. pieniądze... Odniosę mu du- 
Powróciwszy z zakupami "z chem.

Żelaznej Bramy, pani W łady-, P. Miaziowej zakrążyło się w  
stawowa żywo głowie. Mąż jej taki służbista,

zakrzatnęła się około przy- j gorliwy, akuratny.
rządzenia abiudu. • od paru lat jest kendukto-

— Mój Boże! Już jedenasta, '  ren?
a przed drugą muszę W ładko- ; tramwajów miejskich, 

a  jwi zanieść jadło — monologo-'żadnych ----- :  
gdyż mieszkali w karocy, nie ; wala na glos, wyjmując z ko-innał. Aż tu na.<..z tuKa Pxzygo-* po radę i pociechę do 
zatrzymywali się (sza przyniesione .wiktuały. ;da! może/gubił biiety, mozCjma^ tnicszj<ającej pod Nr. 4

w  ż a d n y c h h o te la c h . W tem ozwało się pukanie do i g° okr^dz ’ono . jvioze... i przy Alejach Jerozolimskich.; --------- r -
. . .. namfta drz,wi- .. ' • rędzcj’ pr’dzC|’ palllu' : W ysłuchawszy relacji, starasz- I korzystając z.jakiegoś błahe-
jadali w gospodach napotka । _ Qzy zastaieiri panią .Mia- i STh . ika klasnęła w dłonie- igo pozoru, oskarżył swoją na-
nych po drodze, a n°ce .ziową? — zagadnął wchodzą-; inoże być zapóźno! — i — Ach! to ten nicpoń/co tu :rzeczona o kradzież. Tak się 
li w automobilu, umeKo oa lu"(cy bez ^zdrowienia : naglił wysłannik. dziś ■ nawet zabrał snrytnie do dzie-

r?man^y1c/nycl esny" } . nieznany tramwmiarz^ IJ^nając słuszność tej uwa-1 rano przyszedł ; ła. iż udało mu się nakłonić po- 
zakątKacn-   ; . Dys/al ciężko jak po rekordo-igi. krnW cina jęta przetrząsać; , . ‘ . . dicjędo

yvym biegu. I szuflady, .i . supełki, w których i00 mmc pytać się, gazie miesz- rewizji u narzeczonej.
   •_ <— Ja nią jestem — odparła dto szczęście Znalazła się po- • kacie. Sama mu, nieszczęsna, j Sprawa rozegrała się osta-

, -----  — „ej-Ia— i— ----- ' ! j wskazałam  adres : (jrzyco^Sna ^ecznie w sądzie pokoju, gdzie
78. A on wam tego piwa nawa- , W SZyS1kie zarzuty Mpgilewi- 
rzyl! Gdzie go teraz szukać. jCza okazały sie najzupełniej 

Odpowiedziały  na ^prędzej; nieuzasadnione.

- - - - -  1 T V  t a t  1 U 1 1 U V  1 1 K ?  i — ‘ , .

i zapewnił kurier, wypadając do Slp 0P^ a^^  ć
Brakuje mu do rachunku 36 zło . sieni. i . 7łn no ----- - -

’tych. Jeśli ich nie da natych-l Przyniósłszy obiad mężowiJ osobnika w mundurze wość closię^a ro*mistrza ’ kró- 
j miast, może mieć ^vczcsi'icj nav.et niż zwykle, p.Przyjrzawszy

ciężka ehryje. jMiaziowa zaczęła od smutnej I £* “ • '""ó  dawszy.

i Dochodzenie... kompromitacja,,.; sprawy: < ’ •
no, co to nawet gadać! Prosił; — Cóż ci się, biedaku, przy-; poznała porannego gońca, 
więc, aby pani dała rzaraz te trafiło? . ! Bez namysłu kazała go aresz
""ł ł iu ł l ------------- —— .. ?gg--------- - . jtować. W 10-ym komisariacie

CŁ ¥3 K? i wylegitymowano spryciarza. >
i Jest to Stefan Pietrzykowski t 
(Iwicka 40). wvdalonv przed ■;

W y s u p ła ła m  d o o s ta tn ie g o 
g r o s z a .

byle ci te 36 złotych posłać.
— Co za złote? Komu po­

siać? Ó czem ty wogóle mó­
wisz? —  zdziwił się małżonek.

W krótce oboje poznali, że

nigdy J padli ofiara oszusta. 
iio::oiogo- zadnyJi niespodzianek niej stroskana kobiecina pośpie-

’Stoy" Bromfield pogo-M się'DSM ciężko jak no rekordo-^i.

Weźmiesz całą armię

zapytana — czego pan sobie i trzebna sumą.
życzysz? ' — Niechże pan nic żałuje

— Od męża... w pilnym inte-jnóg — rzekła, wręczając pie- 
resie... — och! och ’ jakże się|mądze tramwajarzowi, 
zmordowałem. Rozumie pani, ; —  I wiatr mnie nie zgoni! —

W ładek wdepnął.

niż się spodziewano t. zw. pro- 

! Powracając od matki, p. Mia-

P . B n c h o lz z o s ta ła 
u n ie w in n ia n a .

7. kolei jednak sprawiedli-

 Z przyjemnością, ekscelencjo
Tak rozmawieł Ksmsl Pasza

z gen, Eddinem
najpóźniejszą postacią świata pelltycznego

Tureckim posłem w Berlinie dzialności wyrzucił go w  n o c y 
mianowany został przed kil­
ku tygodniami

g e n . K c m a l E d d in  S a m i.

Jest on jedną z najbardziej 
romantycznych postaci współ­
czesnych. a jego niepospolite 
energja życiowa godną jest no 
dziwu.

Przed wojną był majorem  
generalnego sztabu i w czasie 
walk o Dardanele został cięż­
ko ranny. Koniec wojny zastał 
go na stanowisku

d o w ó d c y K o n s ta n ty n o p o la 

i jemu to przypadło w udziale 
przyjąć wkraczające wojska 
francuskie i angielskie do stoli 
cy Padyszacha.

Eddin Sami - Pasza wywią­
z a ł się z swego zadania z god­
nością, lecz wbrew jego chę­
ciom przyszło do ekscesów. 
W ywiązała się wzajemna strze 
lanina i z jednej i z drugiej stro 
ny byli ranni i zabici.

Dowództwo wojsk sprzymie 
rzonych wydało rozkaz aresz­
towania tureckiego komendan­
ta miasta. Chroniąc się przed  
odpowiedzialnością zbiegł Ed- 
dm Sami na ubogie przedmieś­
cie i

u k r y w a ł  s le

na poddaszu przez 9 miesięcy, 
;w wielkim niedostatku, nie mo 
1gąc wyjrzeć na ulicę.

Skutkiem złego odżywiania 
jdęźko zaniemógł, a gdy gospo 
id a r z  d o m u w  obawie odpowie

na ulicę, ostatkiem sił do­
wlókł się do domu swej matki.

Po wyzdrowieniu zapragnął 
znowu służyć ojczyźnie. Chcial 
dostać się

d o A n g o r y .

Nie było to rzeczą łatwą. Jako 
palacz na włoskim okręcie do­
płynął do Ineboli; tu zjawiła  
się policja ententy żądając pa­
pierów. Nie stracił rezonu, 
wmieszał Się w tłum przekup­
niów^, wyrwał jednemu z nich 
koszyk owoców ’ i tak udając 
handlarza uniknął aresztowa­
nia. Dotarłszy do armji Kema- 
la Paszy, otrzymał podrzędne 
stanowisko, wdcrótce jednak 
wybił się na

d o w ó d c ę 4 a r m i i.

walczącej pod Eskiszehir. 
dy dopiero zasłynęło jego 
wisko i zyskał miano

„ p o g r o m c y  a r m j i  g r e c k ie j " .

Pod Affium Karahissar uda­
ło mu się w nocnym ataku  
oskrzydlić armję grecką i za­
brać ją do niewoli.

Przed bitwą Kemal pasza 
odezwał się doń:

—  W eźmiesz całą armję grec 
ką do niewoli!

— Z przyjemnością Ekscelen 
cjo.

Gdy nazajutrz zjawił się u 
Kemala paszy ze szczegóło­
wym raportem o zwycięstwie, 
mianowany został paszą.

Kto zastąpi A. Z. S.?
Ozisioiszy finał gisr o młsirscsłwo ki. B.

Po trwających już od wiosny  ! ją w zupełności na zjawienie 
rozgrywkach o mistrzostwo kl. ' się wśród sześciu drużyn a J 
B, w dniu dzisiejszym rozegra,ckręgu  
ny zostanie decydujący mecz ■ myśl przepisów  
między zwycięzcami dwuch dzisiejszych 
grup — „Orkanem 44 i „W . T. odbędą się o godz. 3-ej na Dy 
C.4’. Oba te zespoły, umiejęt-j nasach, 
ność których oparta jest w słabszą tegoroczną drużynę 
znacznej mierze na technicz- A. Z. S.. która automatycznie 
nym opanowaniu piłki, zashign 1 spadu  ie do kl. B.

Jeszcze jeden krtOcK-oui Carpentiera
Tym razem „krćla pieści” poHonał 

zvjykty apasz paryski

W A R S Z A W A  1 5 . 1 0 . j cinnycli gwarze 
XT* -V -- ■ Annon 1

B, w  "dniu dzisiejszym rozegra j ckręgu warszawskiego. W 'J^rtua™  
r zwycięzca z  j % -
zawodów, któic k a u c z e m .

W te  • 
n a z­

,W .

ry tymczasem zdążył się oże­
nić z panną M. G.. Sąd okrę­
gowy ’ pod przewodnictwem  
wiceprezesa Gumińskiego, po 
rczpatrzeniu sprawy i wysfu- 

hetniu przemówień prol 
ra . brońcy, rznął wlm;

Jew  -./a za udewednioni
1 (Iwicka 40), wydalony przed za 4 go 
! rokiem ze służby tramwajowej.
i Kawał z Miaziami nie był nie-

lue • s*e^ ’ pierwszym. Policja pra-1 satysfakcje. Ale gdyby można 
‘U [ icuje nad skompletowaniem re-ibyło zajrzeć w jej duszę, pe- 

] Pietrzykowskiego, wnoby się tam wiele żalu i 
i który tymczasem wypoczywa współczucia znalazło.
__j Takie już jest serce kobiety.

w a r o k  w ię z ie n ia .
Je?o narzeczona ma

zastąpi w kl A naf

:.rą<p-

Mojri- 
i ska

pełną

MODA A KIESZEŃ

Kalosz, czy kobieta?
Sport, hygiena, swoboda ru-1 gdyż szybko się wyciąga i prze 

chów, gibkość, oto hasła mo- i staje ujarzmiać panoszące sfę 
dy współczesnej. Ale pod tą i kształty. To też gorset gsumo- 

I wygimnastykowaną sylwetą wy zastępuje się często gorse- 
!należy podejrzewać... gorset! tern z toile de sole, lub wstą- 
Każda bowiem elegantka, któ- źek z krepy chińskiej do pw- 

parysKiej. ra mimo postów i nia (crepe de Chine lavableL
_ » -  . . i i ♦ i Ą  i v  •  * 4  • r d  I I I I I I I L J  U f  U l  I  W  d iy  ' k z l l  * l i  i c i \V 1 x w v z ix i i iv

Niedawno Carpentier stał się Apasz był jednak nieugięty i u m a r tw ie ń  n a in te n c ję s c h u d - R z e c z o c z y w is ta , ż e w s p ó łc z e s

i rozmów i plotek. Jak przed la­
ty, kiedy niezaw rodzącą iswą 
pięścią chcial w' Jersey City 
sięgnąć po laur bokserskiego 
mistrza śwdata.

Tym jednak razem mówiono' 
o w-ielkim George‘u nie z po­
wodu jego sensacyjnej poraż­
ki z Gibbons‘em, lub z Tun- 
ney‘em, tylko.-. A było to tak:

Podczas powrotu Carpentie­
ra z jednej z jego wielu noc­
nych wycieczek, w wązkim za 
ułku Paryża naprzeciw auta 
prowadzonego przez boksera 
stanął apasz. Carpentier popro  
sil o usunięcie się‘z drogi. Kie­
dy jednak jedyną odpowiedzią 
była głucha cisza, żądanie swe pzuMwac 
powtórzył w odpowiedniej, a perskich, 
znanej mu doskonale z lat dziel

odrzekł, że z miejsca na któ- 
rem stoi nic ruszy się za nic w nięcia, z a c h o w a ła j a k i t a k i
1 C I I I  b lU l  n iv  o ię Z d  1 1 1 V W  • , c ło r o

świecie. Na takie dictum Car- 
pentier postanowił zareago- 

, wać natychmiast. W yskoczył 
iz maszyny... prask, prask...

się go ukryć przy pomocy gor­
setu z gumy.

Tak tedy kobieta staje się 
; Potężny guz na głowie ex- ukrytym , kaloszem, 
Ibożyszcza Paryża jest nie- J^t to ndma-
zmiemie wymownym zobrazo ; hygjemczne, gdyż : gu 
waniem przebiegu walki. ^rza skórę ,am ba 

Całą omawianą wyżej spra-'— ........ .11"' is'— ’ua!a5S3affiB3
wą zajęły się niezwykle inten­
sywnie dwie bardzo różne gru ’ 
py ludzi. Obie one żądają na-, 
wiązania jaknajrychtejszego ’ 
kontaktu z anonimowym po- 
gromcą Carpentiera. Pierwsza ; .  .
grupa, to policja kryminalna, Bema Nr- 21 na W oli został po- 
druga, to managerowie — po- bity 1

n y g o r s e t j e s t w y g o d n y i  
n ie o d b ia r a g ib k o ś c i r u c h ó w , 
a n i l in j i  
u w y sm u k la

k s z ta ł tó w , t y lk o  
b io d r a . S ą d z ę 

j e d n a k , ż e m o je c z y te ln ic z­
k i  s ą t a k  s z c z u p łe , ż e g o m e 
p o t r z e b u ją .

A ir h r k a .

Terror strajkowy 
nie przebiera w środkach

W A R S Z A W A  1 5 . 1 0 . m a n ie k i lk u  ż e b e r i , p o  n a to ś e - ;

; Na budowie domu przy ulicy niu d^tznitala ‘ żv
i Nn 2i na W oli zu&iai pó- Przv-

i odpowiedzią druga, to managerowie — po- bity łopatą robotnik, 44-letni dows ' 1^ ). Z. or strajko-
„ żadanie swe szukiwacze wielkich sław bok Jan Gierat (Grójecka 63). Le- czynqP? zatrzymano 

jkarz Pogotowia stwierdził po- wy. Sp/awce zatrzymano, 

i tłuczenie klatki piersiowej i żła

m a n ie k i lk u  ż e b e r i , p o  n a ło ż ę

szwankowanego do szpitala zy



4ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
C zw artek , W -g o p aźd z ie rn ik a 1 9 2 4 r.

Tysiące osób
n ab y w a co d zien n ie p o jedy n cze eg zem p larze 

„E x p ressu P o m o rsk ieg o ", p łacąc  w  ten  sp o só b  

m iesięczn ie 3 z ł. 6 0 g r. w  T o ru n iu

Znacznie taniej
m o żn a o trzy m y w ać p ism o n asze s ta le je  p re ­

n u m eru jąc . W  T o ru n iu p ren u m era ta k o sz tu je  
m iesięczn ie : z o d b io rem  w  ad m in istracji —  

2 z ł. 5 0 g r.; z o d n o szen iem  d o d o m u i p rzez  

p o cztę —  2 z ł. 7 5 g r.

ZbliiB sie czas
w k tó ry m m o żn a ju ż zam aw iać „E x p ress*  

n a  k ażd e j p o czc ie . R ad zim y  w szy stk im  n aszy m  
czy te ln ik o m , cen iący m  o szczęd n o ść , zap ren u ­

m ero w an ie .E x p ressu * .

A d res ad m in is trac ji:

T o ru ń , u l. Ś w . K atarzy n y 3 - T el. 3 2 6

R o zp raw a w alu to w a
p rzed S ąd em  O k ręg o w y m w T o ru n iu .

W  d n iu 1 4 . b m . o d b y w ała s ię  

w  tu tejszy m  S ąd zie o k ręg o w y m  
k arn . ro zp raw a p rzeciw  k u p . Ja  

b ło ń sk iem u , d y r. b an k u K reu ­

tzo w i i trzem  p ro k u ren to m  b an  

k o w y m  T ren tko w sk iem u , H en -  

ry k o w sk iem u i K rzy szto fk o w i—  
o sk arżon y m  p rzez P ro k u rato rję  

o  n ad u ży cia w alu to w e.
P o m o w ie P ro k u ra to ra p an a  

S tu d n ick ieg o n astąp iły w y w o ­
d y  o b ro n y , k tó rą rep rezen to w ali  

ad w o k ac i p p . d r. T em p sk i. O s­

so w sk i i Ja rosz .
W szy scy o b ro ń cy p o d k reśla li  

w sw y ch p rzem ó w ien iach tę  

o k o liczn o ść , że w y d an a w  sw o ­

im  czasie u staw a  n ad zw y czajn a  

o w alce z lichw ą p ien iężn ą  
w zg lęd n ie n ad uży ciam i w alu to - 

w em i (n a k tó re j ak t o sk arżen ia  

s ię O p iera ) s traciła m o c  o b o w ią­

zu jącą sk u tk iem p ó źn jesze j u -  

s taw y o w o ln y m  o b ro c ie  w alu ta  

m i.
D r. T em psk i o g ran iczy ł s ię d o  

p rzed staw ien ia sp raw y z p u n ­

k tu  w id zen ia p raw n iczeg o . B rak  

— zd an iem  jeg o —  p o d staw y  
p raw n ej d o o sk ażen ia p o d sąd -  

n y ch , a w o b ec teg o ' zasad a  

„n u lla p o ena s in e leg e “ sk ło n ić  

p o w in n a T ry b u n a ł d o w y d ania  
w y ro k u u w aln iająceg o . O ile  

u staw o daw stw o cy w iln e tw o rzy  

■ n ao g ó ł szero k ie ram y, w k tó ­
ry ch zam k n ąć m o żn a w szy stk ie  

p rze jaw y ży c io w e w sp o só b  

śc iśle o d  in terp reac ji ty ch że z ja  

w isk za leżn y —  o ty le w  u sta ­

w o d aw stw ie k arnem jak ak o l­

w iek arg u m en tacja „co n tra le - 
g em “ m u si b y ć  w y k lu czo n ą  z u -  

w ag i w łaśn ie n a red ak c ję u -  

s taw k arn y ch , o k reśla jący ch  

p recy zy jn ie  czy n y  o  ch arak terze  
k ary g o d n y m . W  o b ecn e j ch w ili 
n ie p o siad am y u staw y k arne j, 

k tó ra o d o sk arżo n y ch  w y m ag a ­

łab y zad o śću czy n ien ia za p o p e ł  
n io n e p rzez n ich czy ny . W  k ry ­

ty czn y m czasie szereg k u p có w

i p rzem y sło w có w  zab ieg a ł o u zy ­

sk an ie k o m isjo n ers tw a n a za ­
k u p w alu t o b cy ch (P . M ecen as  

T em p sk i m ó w iąc o k o m isjo n er- 

s tw ie m iał zapew n ie n a m y śli 

u rzęd o w e „p o zw o len ia n a jed n o  

razo w e zak u p n o w alu t o b cy ch ” . 

—  .U w . R ed ak c ji.), sp raw y  te je ­
d n ak b y ły p rzez o d n o śn e czyn ­

n ik i ze zn aczn em o p ó źn ien iem  

za ła tw ian e , a  n iezw y k le szy bk ie  

tem po ży c ia g o sp od arczeg o  i k o  
n iecżn o ść n a ty ch m iasto w eg o p o  

k ry w an ia fak tu r zag ran iczn y ch  

zm u sza ła k u p có w  d o szu k an ia  

ce lem n ab y c ia w alu t in n y ch  
d ró g , k tó re n ie jed n o k ro tn ie k o ­

lid o w ać m o g ły z o b o w iązu jące-  

m i p o d ó w czas u staw am i.
D r. O ssow sk i ch arak trey zu je  

D y r. K reutza jak o cz ło w iek a, 
k tó reg o -' n a  ław ę o sk arżon y ch  za  

p ro w ad z iła jed y n ie g o to w o ść  

w  zasp aka jan iu często k ro ć zb y t  

d a lek o id ący ch w y m ag ań k li-  

jen te li b an k u , g o to w o ść n iesie ­

n ia p o m o cy m aterja ln e j w szy st 

k im  ty m , k tó ry m  w  o b ec z d n ia  

n a d z ień p o tęg u jące j s ię d ro ży ­
zn y fo rm aln ie w id m o  g ło d u za ­

g raża ło . F ak tem  je st, że n a ra ­
ch u n k u  P rzyb y szew sk ieg o k się ­

g o w an o m ięd zy in n em i za liczk i 

n a  p łace  p erso n e lu , k tó ry  ch e ia ł 

zao p a trzy ć s ię w  k aszę , m ąk ę i 

tp . arty k u ły ży w n o śc io w e. Z ra  
ch u n k u teg o w y p łacan o liczn e  

p o ży czk i d la o ficeró w , u rzęd n i­

k ó w , n au czy c ie li i d la te j in te ­

lig en cji, k tó ra z D y r. K reu tzem  

se rd eczn e to w arzy sk ie s to su n k i  
u trzy m y w ała i d o jeg o u czy n ­

n o śc i często s ię o d w o ły w ała . O  
jak ie jk o lw iek ch ęc i o so b isteg o  

zy sk u ze s tro n y p . D y r. K reu tza  

m o w y b y ć n ie m o że. Ś w iad k o ­

w ie p p . M o cek i M izg alsk i ze­

zn a li, że re jestr w alu t o b cy ch  
w  b an k u b y ł w zu p e łn y m  p o ­

rząd k u . Jeżeli zaś w  re jes trze  
ty m  n ie zak sięg o w an o w  p o rę  

k ilk u d ro b n y ch p o zy cy j (n p .

. sp rzed aż w alu ty  o b ce j P ro f. K u  
ry lle — w y jeżd ża jącem u n a  

to u rn ee zag ran icę , p . R aczy ń ­

sk iem u i d ro w i W o lp em u ), to  

o k o liczn o ść ta n ie p o siad a je sz­

cze cech  p rzestęp stw a , a św iad ­

czy ć m o że jed y n ie o p ew n em  

zan ied b an iu p rzez p . K reu tza  

k o n tro li n ad rach u n k o w o śc ią  

b an k u .
S en sacy jn ie w p ro st b rzm ia ły  

w  u stach  p . M ecen . O sso w sk ie ­

g o zd an ia , k tó re w y g łasza ł d la  

p rzed staw ien ia o g ó ln e j sy tu acji  

ek o n o m czn e j p ań stw a w  k o ń cu  

ro k u u b ieg łeg o i p o czątk u b ie ­

żąceg o .

U to p ją je s t tw ie rd z ić —  m ó ­

w ił d r. O . jak o b y g ro n o  o só b -  
ch o ćb y n a jliczn ie jsze —  m iało  

ty le s iły , ab y w alu tę d an eg o  

k ra ju zn iszczy ć ." Z dan iem p. 
M ecenasa O ssow sk iego jedyn ie 

Państw o (chyba ów czesny 
। rząd? — • uw . R ed.) produku jące  

dn iem i nocą m ark i polsk ie 
spow odow ało m asow ą i żyw io­
łow ą ucieczkę społeczeństw a od 

w łasnego p ien iądza. O lbrzym ia  

podaż m arki polsk iej przez 
„Państw o"  przy rów noczesnym 

praw ie zupełnym braku  popytu  

na n ią w śród społeczeństw a, 
brak  w ytycznych w  polityce go 

spodarczej „Państwa"  co do za­
bezp ieczen ia w artości tejże 

m ark i  przez zrów now ażen ie bu ­
dżetu oto istotne przyczyny, 
k tóre w prost zm uszały m iesz­
kańców kraju  do zakupna czy 

to w alu t obcych czy też innych  
często zgoła n iepotrzebnych 

przedm iotów celem ochrony 

sw ego stanu posiadan ia. Szale­
jąca podów czas drożyzna i spe­
ku lacja  n ie była przyczyną, lecz 

rezu ltatem in flacji,  za k tórą  od­
pow iedzia lność ponosi „Pań ­
stw o" . (chyba R ząd? u  w . R e­
dakcji.).

N iezw y k łe za in te reso w an ie  

m alo w ało s ię n a tw arzach s łu ­

ch aczy p o d czas św ietn eg o p rze ­

m ó w ien ia M ecenasa Jarosza 

z W arszaw y.

Z n ad zw y cza jn ą sw ad ą i tem ­

p eram en tem ch arak te ry zo w ał 

m ec. Ja ro sz ch ao s, jak i w  d z ie ­
d z in ie g o sp o d arcze j P o lsk i' p an o  

,w aK p rzed o b jęc iem rząd ó w  

p rzez p rem jera G rab sk ieg o . —  

Z  m o w y  te j (k tó re j n ieste ty  z  p o  

w o d u b rak u s to lik a d la d z ien ­
n ik arzy n a sa li ro zp raw  s ten o ­
g raficzn ie w  ca ło śc i u ch w y cić  
w  ca ło śc i n ie m o g liśm y) p o d a je  

m y ty lk o n a jc iek aw sze u stęp y .

„W y so k i szacu n ek —  o św iad ­

czy ł m ec. Ja ro sz —  ży w ię zaw ­

sze d o u rzęd u  p ro k u ra to rsk iego ,  

n iem n ie j jed n ak , g d y ch o 'd z i o  
zasad n icze p ro b lem y ek o ń om icz  

n e , o śm ielam  s ię m ieć w ięk sze  
zau fan ie d o p o g ląd ó w p ro f, i 

m in . G rab sk ieg o n iż d o o p in ji  

n a tę d z ied zin ę ży c ia w y g ło szo  

n e j p rzez p an a P ro k u ra to ra . A  
w łaśn ie ~ zd an iem  m in istra

G rab sk ieg o — sp ad ek m ark i  

p o lsk ie j d o  9 m iljo n ó w  za jed n e  

g o  d o la ra leża ł w  in te resie p ań ­
s tw a i to w  p ie rw szy m  rzęd z ie  

u ła tw iło p rzep ro w ad zen ie  san a ­

c ji n aszeg o sk arb u .

Podszas gdy w edług b ilansu 

z dn ia 30. 9. 23 ilość w ydrukowa  

nych m arek polsk ich w ynosiła 

11.000 m iljardów  co rów nało się 

w artości 32 m iljonom  dolarów , 
to w dn iu  31. 12. 1923 posiada­
liśm y 125.000 m iljardów  m arek, 
k tóre były rów now artością żale 

dw ie 19 m iljonów  dolarów .

P o szu ku jąc p rzy czy n sp ad k u  

m ark i p o lsk ie j, zap o m in a liśm y  

o te in , że do czasów m in istra  

G rabsk iego Polska była typo­
w ym krajem  bez podatków , że 

n a jsp raw n ie j i n a jin ten sy w n ie j 

u n as p racu jący m  (b o ca łą d o ­

b ę z p rzerw am i 8 -o  m in u to w em i 

co 6 g o d z in ) p rzem y słem , b y ł 

przem ysł polegający na druko ­
w aniu m arek polsk ich ! -- C zyż 

m ożna się dziw ić, źe w tych sto 
sankach oszczędność polegała 

na rozrzutności?!! U staw y o li­

ch w ie w  ty m  czasie w y d an e, a  

za tem  i ta  u staw a , n a  k tó re j d z i 

s ie jsze o sk arżen ie s ię o p ie ra , są  

to u staw y  w y ją tk o w o  ch w ilo w e,  

czaso w e, s tan o w iące d z is ia j p e ­

w ien an ach ro n izm w u sta  w o ­

d a  w s  w ie. i n o w em i u staw am i 

zn iesio n e. T w ierd zę, że —  o ile  

p rzy kazan ia o m o rd erstw ie , 
k rad zieży , cu d zo łó stw ie są  

w d u szy lu d zk ie j w ro śn ię te —  

o ty le n iem o żliw em  b y ło w y ro ­

b ien ie w  sp o łeczeń stw ie p o sza ­

n o w an ia d la ty ch zarząd z . k tó ­

re w y n ik ły n ie ze źró d e ł ży c ia , 

lecz o w szem  ży c iu  tem u  n a  p rze  

szko d z ie w  ro zw o ju s taw ały . -  

P o u zd ro w ien ia s to su n k ó w  w a ­

lu to w y ch d o szliśm y n ie p rzez  

w y ją tk o w e u staw y lecz p rzez  
zap o czą tk o w an ie  zd ro w ej p o lity  

k i ek o n o m iczn e j p rzez rząd . Z a ­

p ro w ad zen ie o szczęd n o śc i w  b u  

d żec ie p rzez o g ran iczen ie  • w y ­

d a tk ó w a p o m n o żen ie d o ch o ­

d ó w , zerw an ie z e ta ty zm em  (o d  

p ie rw sze j ch w ili p o w stan ia  

P ań stw a P o lsk ieg o rząd s tara ł  

s ię w szy stk ie zag ad n ien ia ży c ia  
za ła tw iać u rzęd n ik am i) —  o to  

p rzy czy n y , d la k tó ry ch d z is ia j 

n ik t za . d o la rem  n ie g o n i, p o sia  
d a jąc i za trzy m u jąc sw ó j w ła ­

sn y d o b ry p ien iąd z w  k ieszen i! 

S k o ro s ię m ó w i o  sp ek u lac ji w a  
lu to w ej, to n a leży i to m ieć n a  

u w ad ze , że 70 procent w szyst­
k ich naszych obcych w alu t po­
ch łonął przem ysł łódzk i, d la  

k tó reg o  rząd  zak u p y w ał p o w y ­

so k im  a o d d aw ał m u  je p o o fi­

c jaln y m  n isk im  k u rsie !

T E A TR  M IE JSK I.

D ziś , w  czw artek , p o  raz o sta ­

tn i w y stąp i n a n asze j scen ie

IHh H
PDZoaó Toruń

M A

„SzwajrarsKie goizkit 
zioła" 

(z kogutk iem ) 
zn ak o m ic ie u ła tw ia ją  

fu n k c ję  

organów trawienia
Id ea ln y n a tu ra ln y śro d ek  
p rzy ch ron iczn y ch za  p ar­
c iach i p rzec iw o  o ty ło śc i. 
S p rzed a ją  ap tek i i d ro g erje

o N i i i H  l kolitle
p o  k o n k u ren cy jn y ch  cen ach  

K u ch arz  p ie rw szo rzęd ny  
w srszaw sk i

G o spo d arz

N ajtan ie j 
czy śc i i fa rb u je  

su k n ie i K o stju m y  

Farbiarnia parowa 
Pralnia Chemiczna

B A R W A
Z lecen ia p rzy jm u je :

S . K ałam ajsk i  
O d d zia ł B A R W A

T o ru ń —  S zero k a 2 1

g o to w e i ry so w an e  
w y k o n an e w w łas­

n e j p raco w n i.

Serwety i potoki 
sukienne 

poduszki białe
N o w ośc i ręczn y ch  
ro b ó t d la o zd o b y  

m ieszk ań .

W szelk ie ro d za je  

nitidohaftowania: 
jed w ab n e , 

p erło w e, w  e łn ian e  
o raz m eta lo w e.

W ielk i w y bó r!  
T an ie cen y  !

,© arszaw ionko‘
rag Jtaltata i MitlMza

p o leca

U b ik ac ja  
o b szern a  w  m ieśc ie , n a ­

d a jąca s ię d o  k ażd e j  
b ran ży , d o w y n aj. 

O ferty d o ek sp . 
„E x p r. P o in .“  

p o d  n r. 6 4 0 .

K oni
2 pary ciężkich kup i

L . S zy m ań sk i 

u l. Ż eglarska 3.

czy śc i i fa rb u je  
szy b k o , tan io i d o b rze  

Farbiarnia Parowa 
Pralnia Chemiczna

tam n*

B A R W A
Z lecen ia p rzy jm u je :

S . K ałam ajsk i
O d d zia ł E fA R W A  

T o ru ń - S zero ka  2 1

R eklan ia
jest iiwigjls Mn 

i mrtlu

Kaszel,
u su w ają o ry g in a ln e

P asty lk i

z m ark ą .k o g u t* a la  
V ald a , b ez  g u m y .S p rze ­
d a ją ap tek i i d ro g erje .

Miiki
lillllilllllllll 
jedwabne 
g ład k ie  i fan tazy jn e  

gdo bielizny
do bluzek 

do kapeluszy i sukien
o raz

ak sam itk i
W ielk i w y b ó r  
T an ie cen y

Ł Kalamaisk
ll{llllllllllllllllllllll lllllllll 

Poznań M

W o b ec za in terp e lo w an ia n as  

z k ilk u s tro n  d laczeg o Z w iązek  

In w alid ó w  W o jen n y ch n ie b ra ł 

u d z iału  w św ięc ie p rzy sp o so b ie ­

n ia w o jsk o w eg o , lecz w  u ro czy ­

s to śc i p o św ięcen ia sz tan d aru  

N .P .R ., o św iad czam y , że N .P .R . 

v / T o ru n iu  n ad esła ło  n am  zap ro  

szen ie n a p o św ięcen ie sz tand a ­

ru , k tó reg o p o św u ęćen ie o d b y ło  

s ię w  n ied z ie lę d n ia 1 2 . b m . 

p rzed 1 4 . d n iam i, n a k tó re Z a ­

rząd tu t. p iśm ien n ie p rzyrzek ł 

p rzy b y ć, p rze ,d o siąg n ięc iem  

w iad o m o śc i o m ające j s ię o d ­

b y ć w ' ty m d n iu sam y m , u ro  

czy sto ści p rzy spo so b ien ia w o j­

sk o w eg o . W y cho d ząc z teg o  za ­

ło żen ia , że jak o  o rg an izacja in ­

w alid zk a ap o lity czn a , p o w in na  

b rać u d z iał w w szy stk ich u ro ­

czy sto śc iach to w arzy stw  i zw ią ­
zk ó w  s to jący ch n a g ru n c ie czy ­

s to *  n aro d o w y m , b ez  w zg lęd u  n a  
p rzek o n an ia p o lity czn e, p o n ie ­

w aż jak o in w alid z i s to im y n a  

ró w n em s tan o w isk u . Jed n o śc i 

ró w n o ść i b ra te rstw o je s t p o d ­

s taw ą d o u trzy m an ia teg o , co ś- 

m y k rw ią n aszą  o k u p ić m u s  le i  i 

i w k ażd em to w arzy stw ie i 

zw iązk u w id z im y n aszy ch  

w sp ó łb rac i, k tó rzy  razem  z n a ­
m i w alczy li o w o ln o ść n asze j 

o jczy zn y .

M am y n a to m iast w ie lk i ża l 
d o k o m ite tu p rzy sp o so b ien ia  

św ię ta w o jsk ow eg o , że  . n ie ra ­

czy ł k ilk a d n i p rzed te rn p rzy ­

s łać zaw iad o m ien ie , o m ające j 

s ię o d b y ć u ro czy sto śc i, d o p ie ro  

3 d n i p rzed u ro czy sto śc ią d o w ie  

d z ie liśm y s ię z p rasy m iejsco ­

w ej, że św ię to tak ie w  n aszem  

m ieśc ie m iało s ię o d b y ć, w r k tó -  

rem  p rzy  n a jlep sze j ch ęc i i w o li 

u d z ia łu b rać n ie m o g liśm y , p o ­

n iew aż raz d an eg o p rzy rzecze ­

n ia , jak o b . żo łn ie rzo m łam ać  

n am  n ie w o ln o , g d y ż s łow o to  

h o n o r b . żo łn ierza i in w alid y .

O ile K o m ite t b y co k o lw iek  

lep ie j sp raw ę zo rg an izo w ał, n a-  

p ew n o i n as in w alid ó w  b y n ie  

zab rak ło .

T y le d la w y jaśn ien ia .

Z arząd P o w ia t. K o ła Z w iązk u  

In w al. W o j. w  T o ru n iu .  
(— ) K o w alsk i, sek re ta rz

(— ) L ew an d o w sk i, p rzew o d n icz .

P o n aradz ie T ry b u n a ł w y d ał 
w y ro k sk azu jący p p . Jab ło ń ­

sk ieg o i K reu tza n a jed en ty ­

d z ień  w ięz ien ia i g rzyw n y  p o  5 0  

z ł., k ara w ięz ien ia u m o rzo n ą zo  

s ta ła aresz tem  ś led czy m .

św ietn a arty stk a , p. H . L arys  
Paw ińska w sw ej w sp an ia łe j 

k reacji „W iery  M irce  w e j “ . Pani 
L ary s-P aw d ń sk a p o zo staw ia p o  

so b ie ~ w sp o m n ien ia p ięk n y ch  
w rażeń  arty sty czn y ch , co n ie ­

w ątp liw ie p u b liczno ść n asza  

p o d czas d z is ie jszeg o p o żeg n a ­

n ia w y razi se rd eczn y m i o k las ­

k am i.
Ju tro , w  p ią tek  p o  raz o sta tn i 

„ Iryd ion 1' K rasiń sk ieg o .
P rag n ąc sp o p u la ry zo w ać ar­

cy d z ie ło g en ialn eg o w ieszcza , 

D y rek cja n a to jed n o p rzed sta­
w ien ie o b n iża cen y m iejsc o  

60 proc, d la w szystk ich .
P o  p ią tk o w em  p rzed staw ien iu  

„Iryd io n " sch o dz i z afisza .

W  so b o tę o g o d z . 4 -e j p o p o ł. 
p o cenach n a jn iższy ch „B ajk i  
d la dzieci"  o ca łko w ic ie  n o w y m  
p ro g ram ie , w ieczo rem  zaś „W ie  

ra M ircew a" .

C Z W A R T E K  P.L .O .P .P .
Z arząd K o ła P ań P .L .O .P .P .  

zaw iad am ia w szy stk ich s ta ły ch  
b y w alcó w  o raz sy m p aty kó w , że  
k o le jn y „C w artek ? 1 o d b ęd z ie s ię  

dziś w  sa lach „D w oru  A rtusa" .  

P o czą tek o g o d z in ie 1 8 -j W stęp  
ty lk o za zap ro szen iam i. S tro je  
sp acero w e. Z ap roszen ia o trzy ­

m ać m o żn a w  b iu rze Z arząd u  
s ięP .L .O .P .P . m ieszcząceg o '  

p rzy u l. M o sto w ej 3 6 .

L IST Y  D O R E D AK C JI.
S zan ow n y P an ie R ed ak to rze!

U p raszam y u p rze jm ie o m n ie  

szczen ię w n a jb liższy m  n u m e ­
rze p ism a S z . P an a n astęp u ją ­

ceg o w y jaśn ien ia :

R zeczy pochodzące z kradzieży 

do odebran ia w E kspozyturze 
Śledczej (S tary R ynek 10, II  p.).

1 b ro n zo w o szary k o c , p rzy  

b rzeg ach p rążk i g rana to w e i 
z ie lo n e. 1 le tn i d am sk i p łaszcz , 

u ży w an y , k o lo ru p iask o w eg o , 
p rzy b o k ach p lecio n k i z czarn y  

m i g u z ik am i, b ez p o d szew k i. 

1 p asek w o jsk o w y , sk ó rzan y . 

1 w alizk a  z b ia łe j w ik lin y . I m a  
ry n ark a d w u rzęd o w a, k o lo ru  

c iem n o z ie lo n eg o  z n ik łem  i b ia -  

łem i p rążk am i. 1 ch u stk a w eł­
n ian a , k o lo ru c iem n eg o , 1 ,7 2  cm . 

d łu g a  i szero k a. 1 sp ó d n ica , czar  
n y try ko t. 1 p ara d am sk ieg o  

o b u w ia, w y so k ie , g em zow e. 

1 p ara k a lo szy d am sk ich , z  zn a ­
k iem  firm o w y m  „S tan d ish , R u ­

b er an d C o ., B o sto n , M ad e in  

U . S .“ i i1/! F . 1 szalik g ran a to 1- 
w y , g ran ato w e i szare p rążk i. 

2 k o szu le n a d o ro słe o so b y , je ­

d n a b ia ła ,, d ru g a z czarn em i 
p rążk am i. T k o stju m  g ran a to w y  

z p ask iem , p o d szew k a żó łta , p o ­

ch o d z i o d s to rów . 1 su k n ia k ro ­

to n o w a, m o d ra , z b ia łem i w zo ­

ram i. 1 ró żo w a p ó łjed w ab n a  

b lu zk a . 1 k o szu la w ierzch n ia , 

zu ży ta . 1 p ara sk arp e tek , b ia łe , 
w ełn ian e. 1 k o łn ie rz z ja sno li-  

lo w em i p rążk am i. 1 k o łn ie rz  
z c iem n o lilo w em i szero k iem i 

p rążk am i. 1 b ia ła p ie lu szk a . 

1 ch u steczk a d o  n o sa  z  ró żo w em  
o b szy ciem . 1 w elo n . 1 czarn a  
sp ó d n ica . 1 g rana to w a sp ó d ni­

ca . 1 k raw at, d łu g i, c iem n y . 

G ręczn ik ó w z lilo w y m sz la­
k iem . 1 ś lu b n a o b rączk a w e ­

w n ątrz liczb a 5 6 .

O strzeżen ie przed kupnem skra ­
dzionych akcyj.

W W iedn iu sk rad zio n o 6  
sz tuk p o 5 ak cy j T o w arzy stw a  

T ep eg e S erja V . N r.. 5 5 5 4 — 5 6 , 
4 7 8 7 i 6 4 2 2 — 2 3 , o raz 1 sz tu k ę  
2 0 ak cy j S erja X X  N r. 1 7 5 9 teg o  

sam eg o T o w arzystw a . W  raz ie  
zg ło szen ia  s ię jak ieg o o so b n ik a , 
o feru jąceg o p o w y że j w y m ien io ­

n e ak c je, u p rasza  s ię o  n iezw ło ­
czn e zaw iad o m ien ie E k sp o zy tu ­

ry ś led cze j, te l. 1 5 7 .

Z nalezione skóry.
Z n alez io n o d w ie n iew y g arbo - 

w an e sk ó ry , k tó re są d o  o d eb ra  

n ia w E k sp o zy tu rze Ś led cze j, 
S tary  R y n ek  N r. 1 0 II p .

Co groji w Teatrze?
D ziś

„W lezą  M ircew a"
O sta tn i p o żeg n a ln y w y stęp p .

L ary s-P aw iń sk ie j.

Ju tro .
„ Iryd jon" .

Co wyświetlała w KinotM

PALACE

H ńń  si; ńu  

D ram at ero ty czn y o o d lu ? s łv n -  
n eg o p isa rza W E D E K 1N D A .  
W  ro li g ł E rich  K aiser  T ieti  
N ad p r Journal G aum ont 

P o czą tek g o d z . 6 , 7 i p ó l i 9 -te j

„C O R S  0“
D ziś

„Duch cznsu“
D ram at w  6  ak tach

P o czą tek o  g o d z  '/zS , w  n ied z ielę  
o  g o d z . 4

C R I S T  A  L
D ziś

V entos V iocit
z M IA  M A Y

— -- - ------------- —————

W ieśc i
z G ru d z iąd za .

C Z Y  K T O  T E M U  Z A PR Z E C Z Y ?
(z ) P o k ilk o d n io w y m  p o b y c ie  

p o w ró c ił z W arszaw y  P rezyd en t 

m iasta p . W ło d ek , k tó ry —  jak  

p lo tk i zak u liso w e  g ło szą —  m a  
zam iar o p u ścić n asze m iasto , i 
p rzen ieść s ię d o M in iste rstw a .]  

O ile p o g ło sk i te p o leg ały b y  n a  

p raw d zie —  m iasto n asze s ta ­
n ę ło b y  p rzed w y b o ram i n o w eg o  

„O jca m iasta"!

A  C O JE ST T E G O  PO W O D E M ?  

G R U D Z IĄ D Z , IS .lO .T ele f. w ł. 

W  ło n ie zesp o łu tu t. arty stó w  
tea tru m iejsk ieg o  zaczy n ają w y  
lan iać s ię jak ieś n iep o ro zum ie ­
n ia —  w sk u tek k tó ry ch część  

ich w  liczb ie 18 osób d z is ia j w y  

s tęp iła ze sk ład u zesp o łu tu tej­
szeg o tea tru —  i u tw o rzy w szy  

n o w y zesp ó ł tea tra ln y , w yje­
ch a ła z G rudziądza do L eszna, 
g d z ie m a zam iar s tw o rzy ć m iej­
sco w y  tea tr.

R o zb ic ie s ię zesp o łu teatru  

m iejsk ieg o w G ru d z iąd zu —  i 
to  za led w ie w  n iespełna m iesiąc 

po skom pletow aniu —  m im o w o -  

n asu w a k ażd em u szereg n a jro z  
m aitszy ch dom ysłów — • k tó re  

razem  w ziąw szy  —  n iezb y t d o ­

b rze a w  k ażd y m  raz ie —  u je ­
m n ie m u szą św iad czy ć o s to u  

s im k ach w  tea tze ty m  p an u ją ­
cy ch .

L o sy teatrti m iejsk ieg o  w  G ru  

d z iąd zu zaczynają budzić m o­
w n pow ażne obaw y!

K IN O O R Z E Ł  V A R IE T E  
G rudziądz, W ybick iego *9

O d 1 3 . X . d o 1 5 . X .

II se rja

H E L E N A
czy li u p ad ek T ro i

Dział Grafolosiczny 
pod kierunkiem Instytutu Grafologji Nauk. 
prof.Henr.Gralskiego,  Kraków, Batorego25

P o k aż jak  p iszesz, —  
p o w iem  c i, jak  s ię sp isu jesz !

2 . B o n G rafo lo g iczn y
Im ię ....... - ................................... .........

G o dło ........ .........................................

D la o trzy m an ia o k reślen ia sw e ­
g o  ch arak te ru ,  n a leży  n ap isać  w ła ­
sn e sw o je  im ię i d o w o ln e „g o d ło * , 
p o tem  w y ciąć ca ły b o n i p rzesłać  
g o d o In sty tu tu G rafo log ji N au k o ­
w ej p ro f H en ry k a  G ralsk ieg o , K ra ­
k ó w ', u l. B ato reg o N r. 2 5 , d o łącza ­
jąc 1 z ł. (g o tó w k ą  lu b  w  zn aczk ach  
p o cz tow y ch) n a p o k ry c ie k o sz tó w  
ad  m in istracy  jn y ch .

O d p o w ied z i u k azy w ać s ię b ęd ą  
w  D ziale  G rafo lo g iczny m  
n aszeg o p ism a.

T o ru ń , d ........... - .............   1 9 2  ..

.E x p ress P o m o rsk i* .

C en y p ren am era ty : M iejsco m  • 2 ,5 0 * Ł z o d n o sseD iem  in b rw t 2 z ł , za g ran icą 4 ,0 0 z ł. C en y o g ło steń rW  tek śc ie  sp ec jaln e  ) 5  g r. m ilim etr,zw y cza jn e  1 0  g r. m ilim etr. D ro b n e  o g ło azen ia  <  g r. za  w y raz . Z a  te rm i­
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